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na angielskiego ambasadora, który został ciężko ranny
SZANGHAJ. Ambasador an- do Szanghaju w towarzystwie

gielski w Chinach (jak donosi
liśmy wczoraj) został trafiony 
pociskiem w żołądek. Życiu am
basadora nie zagraża bezpośre
dnie niebezpieczeństwo.

Ambasador jechał z Nankinu

Przyszła żona króla 
Egiptu

tCAjR. Oficjalnie komunikuje, 
żo‘małżonka króla Faruka 1-go 
przybierze nowe imię „Farida *, 
ca oznacza w języku arabskim 
„Jedyna".

brytyjskiego attache wojskowe 
go, radcy finansowego i szofera 
Chińczyka, którzy ocaleli.

Attache wojskowy płk. Lo- 
vatfraser oświadczył, że samo
loty, które ostrzelały samochód 
miały japońskie znaki rozpo
znawcze. Samochód jechał pod 
flagą brytyjską.

Dwa samoloty japońskie o- 
strzelały samochód z karabi
nów maszynowych w odległoś
ci 80 km od Szanghaju.

Ambasador przed opuszcze
niem Nankinu poinformował 
władzę chińskie o swej podró
ży, aby mu zapewniły bezpie
czeństwo.

Władze japońskie nie były po 
informowane, ponieważ droga 
prowadziła wyłącznie, wzdłuż 
stanowisk chińskich, *óś W po
bliżu miejsca, w którym wyda
rzył się incydent nie było od
działów chińskich.

Koła japońskie na wieść o ra

nie ambasadora, wyrażają głę-1 znawczym, tak, że samolot ja- 
bokie ubolewanie, dodając, że poński na widok samochodu, ja 
Japończycy nic nie wiedzieli o dącego chińską szosą strategi-
podróży ambasadora z Nankinu 
do Szanghaju.

Rannemu ambasadorowi bry
tyjskiemu dokonano transfuzji 
krwi, ponieważ okazał się zbyt 
osłabiony, aby można byłp do
konać operacji Wydobycia po
cisku karabinowego.

Brytyjski komunikat oficjalny 
głosi, że samoloty, które ostrze 
lały samochód ambasadora z 
karabinów maszynowych zrzu
ciły również bombę w pobliżu 
samochodu. "

Ambasador jest ranny w krę- 
gosług, lecz mlecz pacierzowy 
nie został naruszony i paraliż 
nie zagraża.

mprskie,
aczkolwiek wyrażają ubolewa
nie z powodu incydentu, wska
zują, że mała chorągiewka bry
tyjska na radiatorze nie była 
dość wyraźnym znakiem rozpo-

me przyjmuie ułhtdżtów
wSićd któiyrii n a j d n i , a i m M

BAJONNA. Do tutejszego 
portu przybywają w dalszym 
ciągu mniejsze i większe statki 
z Santanderu.

W dniu wczorajszym weszło 
;ch do tutejszego portu przesdo

Simofciy zjawiaia s!e, lak duchy
i kombuidula statki hanaiowe

LONDYN. Z Aten donoszą o 
nowym wypadku zaatakowania 
statku handlowego przez samo
lot o nieustalonej narodowości.

Kapitan statku-cysterny, pły
nącego pod flagą brytyjską, za- 
trachtowanego prze firmę grec
ką, doniósł wczoraj władzom 
portowym w Pireusie, że gdy 
znajdował się w odległości oko
ło 30 kim od Barcelony, został

zaatakowany w nocy przez sa
molot, który rzucił 5 bomb.

Bomby padły w odległość1 
kilkudziesięciu metrów od stat
ku, któremu udało się jednak 
umknąć. Nazwa statku nie jest 
na razie ujawniona.

Jest to piętnasty wypadek 
napaści na statek handlowy na 
Morzu Śródziemnym w tym mie 
siącti.

25. Wśród uchodźców, prócz ko 
biel, dzieci i starców, znajdują 
.!ę milicjanci oraz ranni ofice
rowie.

Większość tych statków wy
szła z Santanderu w środę wie
czorem. Zaopatrzone są one do
statecznie w artykuły żywnoś
ciowe, przeważnie w konserwy 
i skondensowane mleko, po
chodzące z zapasów wojsko
wych.

Żandarmeria francuska do cza 
su otrzymania nowych rozka
zów przeciwstawia się lądowa
niu pasażerów, którzy przybyli 
z Santanderu na statkach ry
backich do różnych portów fran 
cuskich.

Wśród uchodźców znajdują 
się liczni milicjanci.

czną, mógł go łatwo wziąć za 
samochód chińskiego sztabu ge 
neralnego.

Na skutek dezorganizacji po
łączenia kolejowego i lotnicze
go, samochód jest obecnie jedy
nym środkiem komunikacji po
między Szanghajem a Nanki- 
nem.

Okazało się, że ambasador 
angielski i jego towarzysze je
chali dwoma samochodami. 
Dwa samoloty dopędziły i prze
ścignęły samochody.

Samochody wobec niebezpie
czeństwa zatrzymały się, lecz 
jeden z samolotów japońskich

nagle nurkował i otworzył O*
gień z karabinu maszynowego, 
raniąc ambasadora, podczas 
gdy drugi rzucił bombę, która 
wybuchła na polu ryżowym, o- 
głuszając czasowo brytyjskiego 
attache wojskowego płk. Lovat- 
frasera.

LONDYN. Oficjalny komuni
kat angielskiego M. S. Z. po
twierdza wszystkie szczegóły 
w sprawie zranienia ambasado* 
ra brytyjskiego w Chinach^ 
stwierdzając równocześnie, że 
incydent ten wywołał w  łonie 
rządu głębokie zaniepokojenie.-

Rząd brytyjski, po uzyskaniu 
dalszych szczegółów w tej spra* 
wie poczyni odpowiednie wy
stąpienia -u rządu japońskiego.

Anglia nie uzna blokady
ogłoszonej przez Japończyków

LONDYN. Agencja Reutera 
donosi, że brytyjskie Minister
stwo Spraw Zagranicznych nie 
otrzymało dotychczas od rządu 
japońskiego oficjalnego zawia
domienia o blokadzie wybrzeży 
chińskich.

Rozważając tę sprawę z pun ________  __
ktu widzenia prawnego, należy f panii przez gen. France*

Mecz Louisa z Farrem
został w czwartek odwołany

( NOWY JORK. Mecz bokser- 
ski o mistrzostwo świata pomię 
dzy Joe Louisem i Tommy Far
rem, który miał się odbyć w 
czwartek, został w ostatniej

stwierdzić, że prawo międzyna
rodowe ustala dokładnie warun 
ki, w  których może nastąpić 
blokada po wypowiedzeniu wpj 
ny i nie ulega wątpliwości, że 
rząd brytyjski nie uzna tej blo
kady, tak jak nie uznał blokad, 
stosowanych u wybrzeży Hiśź*

chwili odwołany ze względu u# 
niepomyślne warunki atmosfe
ryczne.

Mecz ma być rozegrany osta
tecznie dn. 30 sierpnia rb.

Autobus z uczestniczkami kongresu
zderzył sie z  samochodem prywatnym

BERLIN. Autobus, którym je- f są Dunkami, odniosły obrażenia
chały panie, biorące udział w 
międzynarodowym kongresie 
przemysłu mlecznego, zderzył 
się wczoraj w okolicy Poczda
mu z samochodem prywatnym 
Pięć pań, spośród których trzy

Japończycy wypierała Chińczyków u e e B !
Od pocisków chińskich wybuchły wielkie pożary

SZANGHAJ. W 3-im dniu po 
wylądowaniu nowych posiłków 
ipońskich, główny ośrodek wal 
ii przeniósł się z Czapei i pół-
locno-wschodniej części dziel
imy międzynarodowej w kierun 
m rzeki Yang-Tse, nad którą 
ironią się Chińczycy.

Japończycy w pobliżu północ 
lego skraju dzielnicy międzyna- 
-odowej zdołali wyprzeć żołnie
rzy i wolnych strzelców chiń
skich, którzy działali 
oddziałami w dzielnicach Way-

side i Yangsepu, zagrażając łącz [brzegu Wangpu, znajdującym się 
ności pomiędzy poszczególnymi1 pod ogniem chińskich karabi- 
grupami japońskimi,

Na skraju Yangtsepu^ Japoń
czycy poważnie posunęli się na
przód i znajdują się obecnie w  
odległości półtora kim od kon
cesji międzynarodowych. Na 
tym odcinku dążą oni na od
siecz oddziałom, które wylądo
wały w poniedziałek na połud
nie od Wusung i których sytua
cja jest trudna, ponieważ znaj
dują się na skrawku lewego

nów maszynowych.
Kilka poęisków chińskich pa

dło wczoraj w dzielnicach Hong 
kiu i Wayside, powodując wiel
kie pożary. Gwałtowne walki 
trwają w  okolicy Lotien i Pao- 
szan.

Wojska japońskie, które wy
lądowały pod Han-Wei zagra
żają dzielnicy Putung

Zatem Japończycy usiłują 
dwustronnym manewrem odciąć

wojska chińskie od Szanghaju.
Wedle ostatnich doniesień, no 

we wojska japońskie wylądo
wały w  Czapu (113 kim na po
łudnie od Szanghaju), zagraża
jąc tyłom Chińczyków.

TIENTSIN. Silny oddział ja
poński zajął miasto Tsing-Hai 
(45 kim na południe od TientsL 
nu), wypierając pozostałe od
działy chińskie, które wycofują 
się na południe i południowy za 
chód, pozostawiwszy 500 zabi
tych i ponad 1000 rannych.

i zostały umieszczone w szpita
lu w Poczdamie.

Adiutanci popełnili 
samobójstwo

JEROZOLIMA. Z Bagdadu 
donoszą, że dwaj adiutanci za
mordowanego niedawno mini
stra wojny Bekr Sidki Paszy, 
popełnili samobójstwo. Jeden z 
nich zmarł, stan drugiego jest 
ciężki.

Słonie zb:egły z cyrku
ROTTERDAM. Z cyrku zbie

gło 5 słoni. Dozorca został cięż
ko ranny. Policja wstrzymała 
ruch uliczny, umożliwiając w 
ten sposób schwytanie słoni.

Czy jesteś członkiem 
L 0 . P . P . !
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Łapownicy, czy karierowicze?
Nowe rewelacje w procesie o zniesławienie urzędników skarbowych

^Wczorajsze posiedzenie war
szawskiego Sądu Okręgowego
w procesie o zniesławienie dy* _______  ^ __
gnitarzy Ministerstwa Skarbu J Drojanowski bawi
rozpoczęło się od odczytania li
stu dyrektora Zakładów Ostro 
wieokich Karszo- - Siedleckie
go, który prosił o wezwanie go 
w charakterze świadka. Sąd 
list ten pozostawił bez uwzględ 
niema.

Dyrektor bawi 
w Gydni

,W toku wczorajszego prze
wodu miał też być zbadany po
wołany z urzędu przez sąd b. 
dyrektor departamentu perso
nalnego Ministerstwa Skarbu, 
a obecny dyrektor Izby w War 
szawie, Drojanowski, o którym 
oskarżyciele prywatni mówili, 
że odegrał rolę „hamulca", pra

gnąc nie dopuścić 3o tej spra
wy.

Okazało się jednak, że dyr.
w Gdyni, 

z listysąd więc skreślił go 
świadków.

Po zeznaniach prezesa Hen
ryka Bruna i dyrektora Izby 
Przemysłowo - Handlowej, Ja
kubowskiego i Guzikowskiego, 
którzy zeznali, że dyr. Lubo- 
wicki nigdy nie interweniował 
w Ministerstwie w  sprawach 
podatkowych, cała uwaga sku
piła się na świadku mjr. Zieliń
skim.

•.Bałaganik podręczny”
Jak wiadomo, mjr, Zieliński 

był dyrektorem biura personal
nego i w  jego gabinecie w  tak 
nazwanym przezeń „bałagani- 
ku podręcznym" odszukano ak-

Co potrafią kobiety
Słynny aktor filmowy Robert 

Taylor postanowił wyjechać na 
urlop do Anglii. Chyłkiem wy
mknął się z Hollywoood i przy
był do Nowego Jorku, skąd 
statkiem „Berebgaria" miał od
płynąć do Europy.

W  międzyczasie wiadomość 
o jego wyjeździe ukazała się w 
prasie, W  porcie zgromadziło 
się tysiące kobiet, które prag
nęły ujrzeć na własne oczy ży
wego Roberta Taylora. Linia o- 
krętowa musiała prosić o  ochro 
nę policyjną i zmobilizowała ca 
łą służbę okrętową,
^N iewiele to jednak pomogło. 
*t:Na statku znalazło się kilka 
tysięcy kobiet, które pragnęły 
zdobyć podpis Taylora lub uś- 
cisnąć jego dłoń,
*#Jak wiodomo, kobiety w wal
ce nie grzeszą zbytnią elegan
cją. Tak też było na statku.

gdy zmierzają do celu
Policję, która usiłowała u- 

chronić aktora przed naporem 
tłumu kobiet, pobito parasolka
mi, zaś kobiety między sobą, w
walce o dostęp do Roberta Ta 
lora, darły sukienki, targały 
włosy i t. p.

12 kobiet zemdlało w ścisku, 
nie zdobywszy podpisu Taylora.

Statek z powodu tego oblęże
nia i wojny o autografy odszedł 
z półgodzinnym opóźnieniem. 
Gdy po przybyciu odsieczy po
licyjnej zdołano wreszcie oczy* 
ścić pokład, przezorna służba 
zajrzała również dp kajuty zaj
mowanej przez artystę.

Pod łóżkiem znaleziono ukry
te dwie młodziutkie panienki, 
które pragnęły towarzyszyć Tay 
lorowi w jego podróży.

Pisma amerykańskie utrzyma 
ją, że takich scen podczas polo
wania na gwiazdora filmowego 
jeszcze nie notowano.

ta dochodzeń przeciwko’ Mi
chalskiemu.

Mjr. Zieliński był już badany 
i o  tych okolicznościach zezna
wał. Tymczasem jeden ze 
świadków obrony, były urzęd
nik skarbowy, Kucharczyk w 
toku swych zeznań opowie
dział sądowi, że kiedy onegdaj 
osławiony św. Chmielewski po 
opuszczeniu sali spotkał mjr. 
Zielińskiego, odezwał się o os
karżycielach prywatnych:

— To banda łapowników.
Mjr. Zieliński miał na to od

powiedzieć:
— Nie banda łapowników, 

ale karierowiczów. Jeżeli kra
dli, to na swoją rękę, a nie w 
bandzie.

Dla sprawdzenia tej sensacyj 
nej opinii mjr. Zielińskiego, sąd 
postanowił zbadać go ponow
nie.

Memoriały i anonimy
Mjr. Zieliński rozpoczął swo

je zeznanie od stwierdzenia, że 
po objęciu przezeń urzędowa
nia był zasypywany memoriała 
mi i anonimami. M. in, niektó
re zwracały się przeciwko Mi
chalskiemu. Było to podówczas, 
kiedy już sam był na tropie a- 
fery.

Anonimy donosiły, że Michał 
ski działa w porozumieniu z dy
rektorami Izb i naczelnikami 
wydziałów.

Kiedyś zwrócił się doń dyrek 
tor biura Rady Ministrów Drym 
mer i powiedział, że ma jakieś 
rewelacje o Michalskim i jeśli 
świadek sobie tego życzy, może 
|go skontaktować z owym rewe- 
latorem. Wtedy to mir, Zieliń
ski poznał Chmielewskiego*

„Zabazgrana barta”
Chmielewski, były zastępca na 

czeluika urzędu, miał w aktach 
„zabazgraną kartę", jako niepo- 
rządny w służbie. Sam o sobie

N a g i  t r u p  s a m o b ó j c y
■* W  Hotelu „Paryskim" w War 
szawie zamieszkał onegdaj pe
wien przejezdny z Katowic. Za
meldował się, jako 38-letni Na- 
Uttl Gelter. Służba zwróciła u- 
wagę na dziwnego gościa, któ
ry długo w  noc chodził po poko 
ju szybkim, nerwowym kro
kiem. Nad ranem uciszyło się, 
ale światło paliło się dó białe
go dnia.

Zapukano więc do pokoju. 
Nj.kt nie odpowiadał. Diiurka 
od klucza zatkana była papie
rem* Wypchano papier z dziur* 
ki, niczego jednak nie spostrze
żono. Wówczas otwarto drzwi 
zapasowym kluczem.

Oczom przybyłych pr^ jsta - 
wił się okropny widok, fflr po
dłodze pode drzwiami leżał na
gi trup gościa* Obok znajdowały 
.się trzy rozbite termosy,

Na stole znaleziono kartkę z 
napisem, że Gelfcer odbiera so-

miłoSci go tancerki odebrał sobie życie?
gię życie i zostawia 6 złotych że zameldował się w hotelu pod 
na uregulowanie rachunku z* fałszywym nazwiskiem. Docho-
nocleg.

Policja wszczęła dochodzenie. 
Lekarz a twierdził, że w mleku, 
które przywiózł ze sobą w ter
mosach samobójca, znajdował 
się cjanek potasu. Przyczyna sa 
mobójstwa nic została ustalona*

Według wszelkiego prawdo* 
podobieństwa ma ono tło ro
mantyczne. Jak ustalono, rzeko 
my Naum Gelter przebywa? w 
Katowicach w towarzystwie ja
kiejś tancerki, która uciekła od 
niego.

Gelter poszukiwał jej w róż
nych miastach Polski, ą nie $na 
lftxU«y, przyjechał do (Warsza
wy. Tu stracił nadzieję odnale
zienia kobiety i postanowił um
rzeć.

Czy samobójca nazywa się 
istotnie Gelter. nie wiadomo, za
chodzi bowiem przypuszczenie,

dzenie policyjne trwa.

mówił, że został zwolniony za tę 
pienie nadużyć.

No pytanie sądu mjr. Zieliń
ski potwierdził, iż rzeczywiście 
wyraził się o oskarżycielach pry 
watnych, że są to karierowicze.

—  Karierowicze są dla mnie 
wstrętni — dodał mjr. Zieliński.

Oskarżony przeprasza
Po nim zeznawało kilku jesz

cze świadków, po czym prok. 
Korkuć zadał głównemu oskar
żonemu An toniemu Lubowidz- 

kiemu szereg pytań, odnoszą
cych się do faktu, na czym oskar 
żony opierał swoje zarzuty i czy 
je wszystkie podtrzymuje.

Lubowidzki unikał konkret

ny cH odpowiedzi. Oświadczył je 
dnak, że nie wszystkie zarzuty 
podtrzymuje i za część nawet 
przeprasza oskarżycieli, m. in. 
za posądzenie dyr. Rzadkiewi- 
cza o wycięcie z akt sprawy Mi 
chalskiego kompromitujących te 
goż.

—  Na jakich dowodach pan 
swoje zarzuty opiera? —  pada 
pytanie prokuratora.

—  Na podstawie informacji 
od osób, do których mam zaufa 
nie.

— Jakie to osoby?
—  To trudno powiedzieć szcze 

gółowo.
Lubowidzki wyjaśnia, że na

zwisk tych osób nie chce podać, 
przyznaje, że część ich była zba 
dana w charakterze świadków.

Na tym przewód sądowy zo
stał zamknięty i sąd zarządził 
przerwę, po której nastąpią 
przemówienia stron, a prokura 
tora w pierwszym rzędzie.

Smutny widok w Santander
SANTANDER. Korespondent 

Reutera, który przybył do San
tander wraz z wojskami gen. 
Franco, twierdzi, iż miasto 
przedstawia bardzo smutny wi
dok.

W  sklepach brak zupełnie to
warów. Śladów zniszczenia od 
pocisków artyleryjskich i bomb 
lotniczych nie widać. Pomimo 
to, wygląd ulic sprawia przy
gnębiające wrażenie.

Są one zawalone śmieciami i 
najrozmaitszymi przedmiotami, 
powyrzucanymi z domów. Na 
dworcu stoi wielka ilość paro
wozów i wagonów. Szyny są zar 
dzewiałc i porosłe trawą.

W ciągu ostatnich kilku mie

sięcy w mieście trudno było u- 
zyskać jakiekolwiek produkty, 
żywnościowe. Mięsa nie było 
wcale, chleb można było kupić 
z trudnością. Głównym pokar
mem ludności był ryż..

(Wkraczającym do miasta woj 
skom gen. Franco przyglądał się 
dziwnie wyglądający tłum, skła
dający się z kobiet, płaczących 
z radości, oraz byłych milicjan
tów, którzy wyrażali zdziwienie 
z powodu wielkiej liczby wojsk, 
wkraczających do miasta.

Na ogół biorąc—kończy swą̂  
depeszę korespondent Reutera 
— ludność radośnie powitała 
wojska gen. Franco.

Kongres mieszkaniowy w Warszawie
Przygotowane zostały refera

ty w związku z kongresem mie
szkaniowym, który odbędzie się 
na jesieni r. b. w Warszawie. 
Będzie to pierwszy tego typu 
kongres.

Na kongresie tym będą omó
wione następujące sprawy: 1) 
sytuacja mieszkaniowa i potrze 
by mieszkaniowe w Polsce, 2) 
znaczenie ruchu budowlanego 
dU życia gospodarczego i ko
nieczność popierania go ze środ 
ków publicznych, 3) dotychcza
sowa organizacja i finansowanie 
budownictwa mieszkaniowego 
w Polsce, 4) konieczność opar
cia budownictwa społecznego 
dla robotników i mało zarabia

jących pracowników umysło
wych o  specjalną ustawę.

We wszystkich tyoh spra
wach wygłoszone będą ha kon
gresie osobne referaty,

Po za referatami głównymi 
będą zgłaszane referaty dodat
kowe.

NAPRO2N0
—  Mój drogi, pożycz mi 500 

złotychI Tylko na miesiąc! Mo
głem oczywiście pożyczyć pie
niądze od Antka, ale ten cynik 
żąda 30 złotych procentu!

—  Proszę cię, oto trzydzieści 
złotych na procenty —  pożycz 
teraz 500 złotych od Antka!

„W interesach Polski leży
aby JŁośwa była  m o ż l i w i e  siłna“

RYGA — Na bankiecie w Klu 
bie Armii, wydanym na cześć 
bawiących w Rydze oficerów 
Polekiej Marynarki Wojennej, 
wygłosił przemówienie minister 
wojny gen. Bałodis, który m. in. 
powiedział:

„Szczerze się cieszę, mogąc 
przywitać panów w stolicy Łot
wy. Po raz pierwszy widzimy na 
wodach Dźwiny flotę polską w 
tak licznym składzie.

Dla państw bałtyckich spra
wa bezpieczeństwa na morzu nie 
może być cbojętna, ponieważ 
wolność na tym morzu w znacz

Katalonie rokuje i  gen. Franco
który żgda bezwzględnego poddania się

PARYŻ. „Intrasigeant" przy- 
noti * Biarritz sensacyjną infor 
m&cję, iż przybyć miał tam we 
środę upełnomocniony emi
sariusz rządu katalońskiego, ce
lem odbycia poufnej konferen
cji z przedstawicielem rządu

gen. Franco, który również tego 
dnia przybył do Biarritz.

Nawiązanie kontaktu i pierw 
sza konferencja miała mieć miej 
sce w czwartek wieczorem. W e
dług dalszych informacyj kore
spondenta „Intrasigeant", po
chodzących z hiszpańskich kół

nacjonalistycznych’, przebywają 
cych w Biarritz, delegat Fran
co stawiać ma jako pierwszy za 
sadniczy warunek bezwzględne 
poddanie się Katalonii rządowi 
narodowemu, cp dopiero z kolei 
mogłoby stworzyć podstawę do 
dalszych rokowań.

nym stopniu może zaważyć na 
losach naszych państw.

Cieszymy się, że na Bałtyku 
panuje spokój i zgoda i witamy 
każdego, kto zjawia się na tym 
morzu w charakterze zwiastuna 
pokojy. Dla utrzymania tego po 
koju jednak musimy być sami 
silni*

W  pamięci mojej, oświadczył 
dalej minister, pozostały nieza
tarte słowa Wielkiego Marszał
ka Piłsudskiego, który mówił do 
mnie w r* 1920 w Dyneburgu: 

„W  interesie Potem teiy, aby 
Ło(wct była możliwie silna” .

Największa siła, mówił dalej 
minister, znajduje się jednak 
we współpracy narodów i 
państw i w dążeniach do zabez

pieczenia pokoju, które zawoze 
spotykały się z najwyższym po
parciem w Łotwie.

My wszyscy mamy dostątecz 
ne podstawy, aby utrwalić się w 
przekonaniu, że dążenia pol
skiego rządu i narodu też idą w 
kierunku zabezpieczenia poko
ju. /

Mam szczególną przyjemność 
mogąc powitać tu przedstawicie 
li państwa, które w czasie walki 
o niepodległość okazało nam tak 
wielką pomoc,

Nlegh ta, zawarta na gnteeh 
bitew przyjaźń rozwija §}ę na
dal i ułatwia nar,i współpracę 
nad doprowadzeniem do rozkwi 
tu gospodarki narodowej obu 
krajów".

Raniony podaas M o j u
zmarł u/króUe w szpitalu

PARYŻ* Podoza* turnieju 
szermierki, zorganizowanego 
przez studenckie związki spor
towe, szermierz francuski Mo- 
nal został ciężko ranny przez 
swego przeciwnika Meksykań- 
czyka Haro 01ivęra, którego

szpada w czasie walki na koń
cu złamała się zadając ciężką 
ranę Monalowi,

Niezwłocznie przewieziony do 
szpitala, Monal, pomimo natych 
miastowej pomocy lekarskiej 
zmarł Z odniesionej rany.
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Ostetnia deska
N i przyjęciu u pana Kdróia 

żebrano się dużo gości. Przy
szedł i śam szef.

Pan Karol rozgorączkowany 
biegał ód jednego gościa do dru 

Udzielał śię wszystkim, 
żeby nikogo nie obrazić.

W  pewnej chwili odciągnął 
swego tnłódszego brata na bok;

«-«- Stasiu —  szepnął. —  Patrz. 
Śźtf siedzi sam na kanapie. Nu 
dzi się. Bez przerwy ziewa. 
Wiesz chyba jak mi na nim za
leży. Usiądź przy nim i zabaw 
gó« Koniecznie.

Pań Stanisław Czym prędzei 
przysiadł się do szefa i począł 
|ó bawić rozmową.

Cny pAn dyrektor widział 
ostatni film £ Marleną Dietrich?

Szef ziewnął szerokó.
—* Nie chodzę do kina, oczy 

się ód tego psują.
Pmft Stanisław nie speszony, 

zaó*ą! * innej beczki.
-*** Pan dyrektor czytał ostat* 

nią powieść..
Dyrektor przerwał mu mach* 

nięciem ręki
—  Nie czytam książek. Nie 

mam na to czasu...
—* Wie pan —  nie dawał za 

wygraną młody człowiek że 
nowe mistrzostwo w boksie...

Goćć ziewnął jeszcze szerzej 
to* przed tym.

. Stanisławowi pót Wy
stąpił na czoło.

r  A c e  pan powie próbo
wał o ostatniej konferencji 
w Lóitannie7

—  Niech ml pań Ha śpokó) £ 
polityką... Nie znoszę polityki.

Pan Stanisław pocił się coraz 
bardziej. 0  czym z tym durniem 
mówić?./. Jfak go zabawić?... Mo 
że plotki...

Wie pan dyrektor spró
bował raz jeszcze —  moja jed» 
na znajoma baletmca zostanie 
wkrótce hrabiną... t

GóŚć spojrzał pobłażliwie na
młodzieńca. ,

—  Gdyby —  zakrył ręką zie* 
wanie —  pański znajomy hra
bia został baleińicą, to to by by 
łó ciekawe... .

Pan Stanisław zamilkł i spój 
ńia! bezradnie w stronę krata. 
Odejść nie mógł, brat mu dawał 
znaki, żeby bawił cennego go
ścin*

—  Co robi*? Co róbić? Jak
o*wić łtgo idiotę? myślat 
bliski płaczu. Milczeć dłuźfej 
nie wypada, trzeba bawić...

Nagłym ruchem Stanął „na 
oiworojkaeh' na podtódże.

—. Có pan robi? —  zdziWii 
się szef, . . .  *

ran Stanisław jęknął zrezyg
nowanym głosem:

Siadaj pan na barana! 
Przewiozę pana przez pokój. 
Zabawimy się w koniki.

Napoleon Śądek
p óóaoóóó o gó W ó ó ó óó ÓóóóóO

k a  m a
SOBOTA, 3» SIERPNIA

6,15 „Kiedy ifńnf, 
styka- Ś.33 Muzyka Myły)- 7.00 Dżien 
mfc pWanny. *7,10 Mttóyka (płyty)
8 00^-11,57 Pi-żefwa, 11,57 Sygttat eśń- 
si, 13,03 Dfcefiriik połttiBldwy; 12/15 
AfcUiallni pogadanka rolftiywa. 12,25 
„ f lu id iś  nółneey". l3,Ól£-iS,45 Przer 
W ; 13.43 W iJom oići Jófp6difeź6. 
10,00 ,Łt?eieklA tai n ^ «k a  - -  w^ó; 
h  iłiiyi|« dla djleei/ 1330 Reelta. 
śtńewiczy. 16,55 Po!*ka Kapela U -  
S e w r  17,30 AnĆyfcja konkursewa.
lf,3Ó PrżeZ l«y i gófy 1Sż^ćaJhl Ka-. 
azbbikidi •“**■ pogadanka. ISiOO Naaz

1».10 P»*H* »» i'1*™- '*>15IWU - waf
* „irwwę.

cą: ,,Wwe!e 8orVny — 1tra.f,Tn9i’J 
pow/eart Reymońlit , 20, .
OsienAiW wl.ttewr. Przeg.ąd
orw r rolAKiei. 21.05 Ane operowe.

Przyjazna współpraca polsko-szwedzka
w oświetleniu przedstawicieli Szwecji ministra Sandiera

Min. spr, aagr. Szwecji p 
Sandlef przyjął wczoraj przed

stawicieli prasy polskiej, któ- 
ifym oświadczył m. in. co na§tę 
(pUje!
/ —  Z pobytu mego w Polsce
i z przyjęcia, jakie mi tutaj żo» 
stało zgotowane, jestem nie tyl
ko zadowolony, lecz jestem nim 
sżcżerże zachwycony.

Wizyta moja jeszcze nie 
stała zakończona, gdyż przed 
wyjazdem z Warszawy przyjęć 
ty będę na audiencji przez Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, 
czym czuję Się bardzo ZASźćży- 
cony.

Ponadto przed opuszczeniem 
Waszego pięknego kraju udaję 
się jfeSZćze do Krakowa, dókąd 
towarzyszyć mi będzie p. mini
ster Beck. Ta Wspólna podróż 
da bardzo Cenną okazję do pro
wadzenia rozmów bez żadnych 
formalności i w sposób swobod
ny.

t moich wrażeń ż pobytu W 
Polsce pragnąłbym przede 
WśźyStkiffi podkreślić przed pa
nami atmosferę wielkiej życzli
wości, z jaką wszędzie się tu
taj spotykam.

Już wprawdzie przed moim 
przyjazdem do Warszawy wie* 
działem, jak miłe dla SzWecji 
pailują tutaj ttastróje, w Czasie 
mego jednak pobytu W Polsce 
przejawy tych uczuć życzliwoś
ci i przyjaźni prżybfały rezińia- 
ry, których śię nawet nie Spo
dziewałem.

Miłym dla mnie również by
ło Stwierdzić jednomyślność, Z 
jaką cała prasa, bez względu na 
odcienie polityczne, odniosła 
się do mojej wizyty i do zagad
nienia Wzajemnych Stosunków 
polsko - szwedzkich.

ÓtóŻ ta Wzajemna sympatia 
płynąca wprost t  naszych serc, 
a Oparta na przesłankach real
nych i wżajtżmńym zrozumieniu, 
ma duże znaczenie, stanowiąc 
pomost do dalsżego Zbliżenia 
polsko - szwedzkiego.

Jeśli ehedzi o dziedzinę wy 
miany handlowej polsko-szwedz 
kiej, to należy stwierdzić, £e 
rozwija się ona bardzo pomyśl
nie. Na szczególną uwagę zasłu* 
guje tutaj fakt, że nasza wymla 
na towarowa wykazuje stałą 
tendencję w kierunku powięk
szania obrotów i to zarówno po 
stronie polskiej, jak i szwedż 
kiej. « ■&.! i .

Niezwykle ciekawe rozmowy 
ddbyłem z Waszym ministrem 
finansów i wicepremierem, p 
Kwiatkowskim,' jak również i z 
ministrem rolnictwa, p. Pohia 
towskim.

Dzięki tym rozmowom jestem 
dzisiaj doskonale poinformowa
ny o  sytuacji finansowej 1 go
spodarczej w Polsce.

Przemówienia, wymienione 
między mną a moim kolegą p. 
ministrem Beckiem, stwierdzi* 
ły, źe wzajemne stosunki pól* 
śko - Szwedzkie rozwijają Się 
Oómyślnie. Rozmowy zaś, ja- 
kieśmy odbyli, nie ujawniły ani 
jednej sprawy w dziedzinie na  ̂
'szych wzajemnych stosunków, 
có do której panowałaby mię
dzy nami jakakolwiek rozbież
ność zapatrywań.

Poza tym brakiem jakiejkol
wiek kwiestli spornej, stwierdzić 
iszczę  musżę, istniejącą między 
nami zgodność poglądów, jeśli 
chodzi O Zagadnienie Współpfa* 
cy międzynarodowej, zgodność 
którą ustaliliśmy również w 
przeprowadzonym przeglądzie 
ogólnej sytuacji mędzynarodo* 
Wej.

w  rozmowach tych kładłem 
nacisk na niezależność polityki 
na to mianowicie, co nazwał
bym polityką niezależności. 
Otóż pragnę pUnóm powiedzieć,

SZANGHAJ — Havas dowia 
duje się z wiarogddftych źródeł 
japońskich, że przed 8 dniami 
statek niemiecki ,,Gńelsenau“ 
prżybył na redę Wusungu z ła
dunkiem broni, przeznaczone) 
dla Chin.

Komendant Jednego z okrę
tów japońskich zażądał, by mu 
pokazano dokumenty, dotyczące 
ładunku parowca. Kapitan pa
rowca „Gneisenau ‘ odmówił, kle 
rUjąc ókręt do Szanghaju, ale 
po rozmowach pomiędzy wła
dzami konsularnymi niemiecki-

(funty w Hslfink&li
HELSINKI -— Panują tu nie-

notowane w tej porze roku upa
ły. W ciągu ostatnich dni w Hel 
śinkach temperatura W cieniu 
wynosiła 3Ś stopni.

Zbtodniny zamach na Kisfnguette
'eMBcftoatiU Dyl uzbrojony mi rewolwer i list miłosny

mieszkaniu żnA4 
artystki Miśtiń

PARYŻ. W
nej paryskiej 
guette schwytano pódeirzańegó 
osobnika, który posiadał rewol
wer i list miłosny adresowany 
do artystki. V1 f t

Afeśżtowany twierdzi, iż

Straszne zderzenie 
simeckoddw

NRa POL. W  pobliżu Saler* 
no nastąpiło zderzenie samóchó 
dów. Trzy osoby utraciły życie, 
4 śą Ciężko rAńfte.

Wstrzusaieca 
katastrofa letneza
HELSINKI -  WfcSófiM wy-

dkrzyli się wsirząsając* kata
strofa lotnicza nad lCżiOfsm Ła 
S l m .  Owa w o is U o  samo
loty zderzyły *!«
ćwiczebnego 1 tutl^Y
Obaj piloci ora* obserwatorzy
ponieśli śmierć.

21,49 NówJĆcł liieraćkie. 33,00 
k& k n e e m  w Wŷ k. MflflP. K. 32.50—23,00 Ostatfrte iHado-
IłLO S *- J» . „ * aWARSŻAWA U (Mokotów)/

13,00 Kwneeft (płytyk
1400 Parę ińffóntaacji. 44,06 Fragmen
ty drihiatów muiżyczflytn WSlgfteTa.
15.00 Źyeie kuitmralftfe ńto-H&y/ 15̂ 05 
Mtfiykń ft>»ywkawa (piytyi. le.oCK-
23.00 Przerwiai . 32,00 WiaJenlbśoi
śpóTtoWć. 22.05 „Ust służącej — mó- 
rioIo*t|. 22,20 Muzyka lekka (płyty).
33.00 Muzyka 23,40 —̂ t-00
Muizyka taneczna fplytyj.

chciał żńbió Miśtłnglićtte. Wła* 
dze przypuszczają na podstawie 
wstępnego dochodzenia, iż arCŁ 
sztówany osobnik jest waria
tem.

że zasada przaatrzegania uieza 
leżności w naszej polityce leży 
zarówno w interesie Polski, jak 
i Szwecji.

Z podróży mej w  Polsce po
wracam do Szwecji z przekona
niem, że współpraca polsko- 
szwedzka wypływa z samej lo
giki i istoty rzeczy.

;WresżCie z przyjemnością pa

nom oświadczam, że zaprosiłem 
do Sztokholmu Waszego mini
stra spraw zagranicznych, któ
ry to zaproszenie przyjął. SzWe 
cja przyjmować będzie pofckfe* 
go ministra z tą szczerą i gorą
cą sympatią, jaka wypływać 
może tylko z uczuć szczerej 
przyjaźni, łączącej naród polski 
i szwedzki.

Bi o A niemiecka dla CiilAoyków
nie dotarła do miejsca przeznaczenia

mi a japońskimi „Gneisenau* 
odpłynął ze swym ładunkiem*
nie dostarczając broni chińskim 
odbiorcom.

NIE WIEDZIAŁ
— W jakim celu oskarżony 

skradł świadkowi Zegarek?
— Panie sędzio, nie kradłem* 

chciałem tylko dowiedzieć Się, 
ile godzin będę poza domem?

— Jeśli chodzi O czaś, mogę 
oskarżonego poinformować: 
sześć miesięcy!

Zmumifikowane dała zakonnic hiszpańskich* które zostały w y
rzucone na ulicę z grobowców klasztornych w Tdedo.

Najbogatszy człowiek świata
xmarł w dniu wcMurajjsmym

NOWY JORK, O godz. 20 Osiedlił się w Pittsburgu, 
min. 30 w dniu wczorajszym gdśie w mercU 1854 r, urodził

się Andrew W* Mellon,zmarł w Nowym Jorku jeden i  
najbogatszych ludzi świata Ań- 
drew Me Ilon, wybitny finansi
sta, polityk, b. minister finan
sów i ambasador Stanów Zjed- 
ft&Gzónych w Londynie.

Andrew Mellon zmarł w do
mu swej córki pani David Bru
ce, gdzie mieszkał od lipoa. Pó 
byt jego w Nowym Jorku miał 
na celu zakończenie Wszystkich 
formalności, Związanych z ufun 
dowAńiem kosztem 12 milionów 
dolarów wielkiej galerii sztuki 
w Waszyngtonie.. Przyczyną 
śmierci Melfona było Zapalenie 
płuc i uremia.

Pogrzeb odbędzie się W Patt- 
sburgu.

Andrew Mellon pochodził ze 
szkockiej rodziny, która wye
migrowała do Ameryki. Ojciec 
jego Tomasz Mellon, był adwo 
katem i sędzią, zajmował się 
jifedr>o6ześnid spekulacją terena 
mi i różnymi Ofteraciatói finan
sowymi.

Mellon ukończył uniwersytet 
w Pittsburgu, ale już jako lS-le- 
tni chłopiec spekulował terena
mi i prowadził operacje finan
sów® swojego ojca,

Dzięki niesłychanie szybkie
mu wzrostowi miasta, zarobił 
na spekulacjach terenowych 
wkrótce miliony, które uloko
wał w przemyśle.

Główną uwagę w początkach 
swojej kariery Mellon zwrócił 
rta przemysł stalowy. StojąG na 
czele Btliehem Steel Cotnp. 
stał się jednym z dyktatorów 
tej gałęzi przemysłu.

Działalność swoją rozszerzał 
następnie na przemysł węglo
wy, naftowy, Koleje, przemysł 
drzewny* budowę okrętów i 
wreszcie przemysł aluminiowy. 
Zakłady i banki Mellona kon
trolowały 80 proc. całego ame
rykańskiego przemysłu alumi
niowego.

Majątek Mellona w r. 1932

oceniano na 10 miliardów dó- 
larów. Galeria sztuki, 
stworzył, przedstawia wartóćć 
przeszło 500 milionów dolarów.

W  r. 1921 prezydent Hardmg 
powołał Andrew Mellona ftA m  
nistra skrabu w swym rządżk. 
Po śmierci Hardinga W 1923 Fó* 
ku Mellon zachował tekę tńift. 
skarbu pod rządami prcZydertta 
Coolidge. W r. 1926 odbył dhiź 
szą podróż po Eufopie, Studiu
jąc stosunki gospodarcze

W r. 1929 po wyborze na pte 
zyd-enta Sb Zjedn. HóóVfira, 
Andrew Mellon W dalśżym clą* 
û piastował tekę ministra skar 

bu. Dopiero w f. 1932 ustąpił z 
tego stanowiska, udając się do 
Londynu w charakterze ittbl* 
sadora St. Zjedn.

Po zwycięstwie stroflfrfćtWA 
demokratycznego w wyborach 
na prezydenta, Mellon jako r#* 
publikanin opuścił śtanowilko 
ambasadora i ód tego CZASU nu 
odgrywał żadnej oficjalne) roli 
w życiu politycznym swego kra
in.
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W zruszająco d zie je  miłości -
c zyn y z  ludu do a rys to k ra ty

Z :'yr|i powodów hrabia Tudziewicz musiał po
lubić n : » i’ sbie podobno bogatą Klarę Demską. Chciał
jednak .ic jej mężem tylko z nazwy, co młodą małżonkę
doprowadzało do silnego wzburzenia Tudziewicz byt bowiem 
zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernównie, która 
zdrady ukochanego wzięła mocno r-o s e r '; i powzięła pewne 
plany. W tym celu zawarła przyjaźń z przyjacielem TucLziewi- 
cza, Antonim Notylskim.

Po wielu przykrych przeżyciach Tudziewiczowi udało 
się zniszczyć sfałszowane przez Alfreda i Tomasza, braci Kla
ry, dokumenty, kompromitujące jego rodzinę Hrabia bowiem 
nie wiedział, że w Ameryce żyje jego ojciec, który przed wie
lu laty opuścił Polskę w tajemniczych okolicznościach. W Am e
ryce stary hrabia stał się człowiekiem bogatym i wszystkie 
działania Demskich zmierzały do zagarnięcia tego majątku. 
Między innymi zmusili oni swoją siostrę, jako żonę hrabiego, 
do współżycia z jednym ze służących, Antonim, przyjacielem 
kabalarki Gojkowej.

Tudziewicz opuścił żonę i postanowił unieważnić swoje 
małżeństwo z Klarą, by połączyć się wreszcie z Hanką. 
W swych zamiarach napotkał dwóch rywali —  obu braci 
Demskich. Tomasz pozornie usunął się, przebiegle jednak 
; gotował bratu zasadzkę, z której Alfredowi udało się 
umknąć. Uciekając z Warszawy porwał sterroryzowaną Hankę.

Tomasz puścił się w pogoń za bratem.

Samochód, kierowany przez Micka, pędził po 
ciemnych ulicach. Tomasz rozglądał się naokoło. 
W miarę, jak czas mijał ogarniało go coraz większe 
zdenerwowanie. Mimo całej beznadziejności poszu
kiwań. nie przestawał wierzyć w swój ,,węch'‘, 

a choćby tylko w przypadek, który pozwoli mu ode
brać z ; "k brata Hankę.

W ;jechali wreszcie na szosę. Tomasz nawet 
nie wiedział dokąd go ona zaprowadzi.

— Ale przecież i Alfred nie zna zbyt dobrze 
okolic —  rozumował. — Porywając Hankę, pędził 
na pewno na ślepo, unikając najbardziej ruchliwych 
ulic. Musiał wreszcie znaleźć się właśnie tu!

I rozkazywał Mickowi, by zwiększył szybkość.
W  tym czasie hrabia Tudziewicz otrzymał wy

jaśnienie niezrozumiałych dla niego powodów wez
wania go do policji. Komendant posterunku, uczy
niwszy wszystko, co było możliwe, by pochwycić 
niebezpiecznego zbrodniarza, który ciężko zranił 
trzech ludzi. Zaczął badać Tudziewicza, kim jest ów 
starszy człowiek i dlaczego czyha na życie hrabiego. 
Hrabia odpowiedział powściągliwie, nie chcąc wta
jemniczać postronnych osób w prywatne szczegóły 
swego życia. Musiał jednak wreszcie powiedzieć, że 
czynów tych dokonał niewątpliwie Alfred Demski, 
że jest jego szwagrem.

W czasie tej rozmowy raczej, niż badań, przy
szła na posterunek wiadomość, że uciekający z Mi
lanówka Demski nie tylko nie został zatrzymany, 
ale porwał jeszcze pannę Czernównę.

Hrabia, usłyszawszy nazwisko Hanki, zaniepo
koił się. Mimo ołabienia zerwał się i stanowczo do
magał się, by pozwolono mu natychmiast jechać do 
Warszawy. Zatelefonował też zaraz do Notylskiego, 
od którego dowiedział się wszystkich szczegółów 
porwania. Błagał więc pana Antoniego, by zechciał 
przysłać mu samochód. W tej sytuacji czuł, że nie 
będzie w stanie pozostawać w Milanówku, drżąc 
z niepokoju.

W godzinę później był już w mieszkaniu Notyl
skiego.

Notylski był zrozpaczony.
— Jesteś prawdziwym przekleństwem dla tej 

dziewczyny! — wołał wzburzony do hrabiego. — 
Powinieneś już dawno usunąć się całkowicie z jej 
życia. Oto do czego doprowadziła twoja nieszczęsna 
miłość! Czyż nie dosyć Hania przeżyła z twego po
wodu, by ją w dalszym ciągu narażać?!

Hrabia, zmęczony drogą, słuchał w milczeniu 
tych wymówek. Rozumiał ich słuszność, poczuwał 
się nawet do winy, choć usprawiedliwiał sam siebie, 
ż.e w kręgu wydarzeń nie on jest siłą kierującą, a ja
kaś tajemnica, jakieś nieznane mu cele Demskich, 
którzy wciągnęli jego na nieszczęsną drogę małżeń
stwa z Klarą.

— I co teraz będzie?! — zatrzymał się przed 
hrabią Notylski. Zrób przynajmniej jedno: wyjedź 
z tą swoją przeklętą rodziną Demskich, dokąd się 
wam podoba! Niech cię Hanka więcej nie zobaczy,
0 ile tylko uda się wydrzeć ją z rąk tego zbrodnia
rza! To musisz zrobić. Czułem, że ci dwaj bandyci 
zgotują jej jeszcze jakąś potworną niespodziankę!
1 oto masz!

—  Jak ją odnaleźli?!— westchnął zrozpaczony 
hrabia.

— Gdyby nie ty i twoi Demscy nie trzeba by' 
łoby wcale jej szukać!.

Hrabia dźwignął się ciężko z fotelu.
— Może masz rację. Jestem przekleństwem 

dla Hanki. Jakaś klątwa ciąży nad moją miłością 
do niej.

Notylski wzruszył ramionami.
— Związanie się z tą fatalną lodziną Demskich

jest tym przekleństwem. Sk-oro jednak to się stało, 
skoro sam stałeś się ofiarą ich zainteresowania, nie 
pociągaj za sobą innych w tę przepaść. Przykre mi 
to mówić, ale nie będę tego ukrywał przed tobą: 
Kocham tę dziewczynę. Wiem, że nigdy nie zosta
nie moją żoną, chciałbym przynajmniej tyle mieć 
dla niej miłości, by widzieć ją szczęśliwą. Jestem 
jej najszczerszym przyjacielem, który myśli nie o so
bie, a o niej. Chyba mi wierzysz?

—  Jesteś zacnym człowiekiem, Wit po
wiedział hrabia z głębokim przekonaniem. — Oka
zujesz dowody wielkiego serca.

— Nie o to mi chodzi. Byłbym rad, gdyby zosta
ła twoją, żoną, ale pod warunkiem, że byłaby szczę
śliwa i by nie groziło jej żadne niebezpieczeństwo. 
Niestety, żyję w ustawicznej obawie o nią. I dosze
dłem do przekonania, że jedyne dobre wyjście, to 
całkowite odsunięcie się twoje c-d niej, zabranie tej 
przeklętej rodziny, która cię obsiadła, jak sępy, go
towe nie tylko poszarpać ciebie, ale i tych, do któ
rych ty się zbliżasz. Powiedz mi raz na miłość Bo
ską, co to jest? Czego oni chcą od ciebie? Dlaczego 
tak się zawzięli na ciebie! Myślałem o  tym i nie mo
gę nic wymyślić.

— Nie wiem — powiedział hrabia...
—  Zresztą mniejsza! — machnął ręką Notylski. 

Ważniejsze, co z Hanią. Jakby mnie kto ustawicz
nie przypiekał rozpalonym żelazem! —  wołał Notyl
ski, biegając po pokoju tam i z powrotem i gestyku
lując rękami. — Dlaczego jeszcze nie telefonują 
z policji? — Podbiegł do telefonu. — Przecież to 
niemożliwe, by taki łajdak mógł ujść bezkarnie!

Połączył się z urzędem śledczym.
— Tu Notylski. Czy już posiada pan jakie wia

domości?.. Jak to jest możliwe —  wykrzykiwał zde
nerwowany — jakiś zbrodniarz dokonywa tylu łaj
dactw i może uciec?... Tak, jestem wzburzony... 
Przepraszam bardzo, Ale chyba moje zdenerwowa
nie jest zupełnie usprawiedliwione. Pan będzie 
łaskaw zaraz do mnie zatelefonować. Siedzę przez 
cały czas przy telefonie... — Notylski położył słu
chawkę i otarł pot z czoła.

—  Nic nie wiedzą — powiedział do hrabiego, 
który w wielkim podnieceniu słuchał rozmowy No
tylskiego. Hrabia potarł ręką czoło. Czuł się ogrom
nie źle.

—  Pójdę do Demskich... —  szepnął. — Może 
tam łatwiej natrafię na jakiś ślad. Zaraz zatelefo
nuję do ciebie.

Wstał i przytrzymując się foteli ruszył do wyj
ścia. Notylski spojrzał na niego ze współczuciem. 
Był jednak tak przejęty nieznanym losem Hanki, że 
nie umiał się zdobyć na słowo otuchy dla Tudzie
wicza.

Hrabia z pomocą służącego zeszedł do samo
chodu. W kilkanaście minut później, podtrzymywa
ny przez szofera, wszedł do demu Demskich.

— Czy jest pan Tomasz? — zapytał Sylwestra.
— Pan Tomasz wyjechał ze swym służącym 

Mickiem —  odparł lokaj.
— A  pani?
— Jest.
— Proszę zaprowadzić mnie do nie) — rozka

zał. (Dalszy ciąg jutro).
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Siodłamy konie i stajemy go 
towi. Nasze szwadrony jeszcze, 
na miejscu. Huk armat nie usta 
je na chwilę. Przygrywka arty 
leni podnieca nas. Rwiemy się 
do walki, zdenerwowane konie 
rzucają łbami, żując niecierpli
wie przyt>:ymujące ich wędzi
dła.

Oficerowie nasi otaczają do
wódcę pułku rotmistrza Kmici
ca - Skrzyńskiego, naradzając 
się wzajemnie. Nareszcie odry
wa się z grupy oficerów dowód 
ca naszego szwadronu por. Du
dziński i z uśmiechem na ustach 
podaje komendę:

—  Pierwszy szwadron, kłu
sem za mną marsz!

Ruszamy z miejsca kłusem, a 
za chwilę i pozostałe szwadro
ny naszego pułku. Zajęczała zie 
mia, a na piaszczystej drodze 
wzniosły się tumany kurzu. Do 
pędzamy piechotę.

—  Lewa wolna! — pada o- 
krzyk.

Piechurzy przechodzą na pra 
wo, zostawiając nam miejsce 
do przejazdu. Mijamy kolumny 
piechoty, otulając je chmurami 
kurzu. Jedziemy raźno, docie
ramy do lasu, do linii okopów 
wczoraj przez nas zawojowa-

nych.
Okopy są puste. Znać, że 

pierony*’ ruszyli na nieprzyja
ciela. Jedziemy przez las w kie 
runku wsi Rudnia. Zwalniamy 
tempo i posuwamy się stępem.

Droga leśna ta sama, którą 
wczoraj przebyliśmy z Dzieko- 
nowskim. Dowódca wysyła szpi 
cę, a mianowicie mnie i Dzie- 
konowskiego, dlatego że obaj 
znamy ten teren.

Ruszamy więc naprzód we 
dwóch tylko tym razem konno. 
Posuwamy się ostrożnie, wytę
żając wzrok na wszystkie stro 
ny.

Dojeżdżając do zakrętu na 
leśnej drożynie, zauważyłem, że 
ktoś nam przebiegł drogę. Za
trzymaliśmy się i stanęli na ubo 
czu za osłoną krzaków.

Po chwili ujrzeliśmy gromadę 
żołnierzy bolszewickich, którzy 
maszerowali w naszą stronę. 
Daliśmy znak łącznikowi, któ
ry jechał za nami, aby zawia
domił dowódcę o zbliżającym 
się nieprzyjacielu.

Bolszewicy maszerują wprost 
na nas. Wycofujemy się z 
Dziekonowskim do tyłu.

Nadciąga cały szwadron. Mel 
i dujemy dowódcy o swym spo
strzeżeniu. Pada komenda:

— Z koni do ognia, w tyra
liery!

Rozsypaliśmy się gęsto tyra- 
Lierką i posuwamy naprzód, W 
tym momencie zza zakrętu wy
łania się kolumna piechoty bol
szewickiej.

Daliśmy salwę ognia. Huknę
ły strzały, lecz bolszewicy w 
okamgnieniu rozbiegli się po le- 
sie. zaszywając się w zarośla.

Idziemy tyralierą naprzód, 
jednak bolszewicy zniknęli 
gdzieś bez śladu. W końcu las 
się urywa i wychodzimy w pole, 
pokryte zbożem. Nieprzyjaciela 
ani śladu. Posuwamy się więc 
tyralierą przez pola do odda
lonej o jakie 500 kroków wsi 
Rudnia.

Wtem ode wsi rozlegają się 
strzały. Najpierw karabinowe, 
a potem rozpoczyna ogień arty 
leria. Zatrzymaliśmy się chwilę 
i gdy nadjechały pozostałe 
szwadrony naszego pułku i ba
teria armat 1-go DAKu, przy
stąpiliśmy do ataku.

Rozciągamy się długą linią ty 
ralierską, opasując nią wieś. 
Nasze armaty zajęły pozycję w 
gęstwinie krzaków na skraju 
lasu. Przed nami wśród pól wid 
nieje wieś, a hen na wzgórzu za 
wsią widać dymiące armaty 
przeciwnika.

Zauważono nas i ogień kara
binowy rozgorzał na dobre. 
Grzechot karabinów, huk salw, 
trajkot kulomiotów i basowy 
syk dział, napełniał powietrze.

Kule gwiżdżą, jak natrętne 
muchy, a co chwila przeszywa 
powietrze przeciągły, a chrapli
wy świst pocisku artyleryjskie

go, wybuchając z hukiem i war
kotem iw pobliżu nas na polu.

Posuwamy się spiesznie na
przód, odpowiadając strzałami 
na strzały. Nasze armaty pod 
komendą por. Kwiecińskiego 
zaczynają odszczekiwać.

W kilku z por. Olszewskim 
na czele posuwamy się drogą. 
Chyłkiem, rowami przydrożny
mi zbliżamy się do wsi. Dopa
damy do pierwszych chałup. 
Wystraszeni mieszkańcy pokry
li się po kątach przed strzałami. 
Nieprzyjaciela nie ma. Posuwa
my się dalej, przekradając się 
od jednej strony chałupy do 
drugiej. Strzały nie ustają. Za
milkła tylko artyleria przeciw
nika, ponieważ, jak się potem 
okazało, nasze armaty tak cel
nie skierowały ogień, że rozbiły 
im działo pociskiem, zabijając 
konie i obsługę.

Docieramy do środka wsi. Na 
trafiamy na przeszkodę. Wieś 
przecina w poprzek rzeczka do
syć szeroka i niełatwa dc prze
bycia. To też przeciwnik, za- 
jąwszy pozycje po drugiej stro
nie, bronił się skutecznie, nie 
ustępując miejsca.

Dotarliśmy w pięciu do mo
stu na rzece. Most jednak był 
rozebrany, pozostały tylko 
cztery belki, przerzucone w po
przek.

Wtem wyskoczył zza chału
py jakiś żołnierz i począł biec 
przed nami.

Huknęliśmy w pięciu salwę 
do uciekającego. Padł na ziemię 
o kilkanaście kroków za mo
stem.

Chłopcy naprzód! —  krzy

knął por. Olszewski.
Skoczyliśmy do mostu, prze

biegając go pojedyńczo po po
zostawionych belkach.

Podbiegłem do rozciągniętego 
na ziemi żołnierza i o dziwo! 
Wcale nie bolszewik. W  pol
skim mundurze i ułąńskiej czap 
ce z przewieszoną trąbką syg
nałową na plecach.

Uklęknąłem przy nim i oglą
dam go uważnie. Po chwili ot
wiera oczy i odzyskuje przy
tomność. Jest ranny. Przygląda 
mi się również. Pytam go co on 
za jeden i z jakiego pułku. Od
powiada mi, że z I-go pułku 
Strzelców Konnych.

Nadchodzi por. Olszewski i 
zadaje mu pytania. Okazuje się, 
że nie mamy do czynienia z 
bolszewikami, lecz to są strzel
cy konni.

Porucznik wysyła mnie do 
tyłu, aby zameldować o tym 
rotmistrzowi Głogowskiemu.

Biegłem do rotmistrza. Rot
mistrz Głogowski, skoro to usły 
szał, czym prędzej nodał rozkaz 
zaprzestania walki. Tyralierka 
nasza, podając sobie ustnie roz
kaz, zatrzymała się i strzały u- 
cichły. Natomiast strona prze
ciwna, jak na złość, wzmocniła 
ogień.

Rotmistrz Głogowski poleca 
przymocować na tyczce białą 
płachtę i powiewać nią. Za 
chwilę polecertie zostało speł
nione. Jednak strzały nie usta-
ią*

Rotmistrz zły i klnie na czym 
świat stoi. Krzyczy: ,.Nie strze
lać!" Aż ochrypł od krzyk-u. 

(Dalszy ciąg jutroJ
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SOBOTA
Augustyna b. d. K.

Aleks.
Uzdrów, chorych. 
Słowiański: Wyszo 
mira, Stronisława. 
Słońca wsch. 4.40, 
zach. 18,34. 
Księżyca wschód. 
21,12, zach. 12,50.

HISTORIA PODAJE:
1610 Królewicz Władysław, syn Zyg

munta III obrany carem mo
skiewskim.

1910 Czarnogóra ogłasza się króle
stwem.

1919 Wojska polskie zdobywają Bo- 
brujsk.

1933 Zwycięstwo polskich lotników 
Żwirki i Wigury w locie dooko
ła Europy.

PRZYSŁOWIA:
Dla zazdrości nie pokazuj majęt- 

n ości.
KTO NIE WIE, ŻE:

Japonia liczy ludności 60.251.000.
HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Nagroda. Znakomity uczony Roberi 
Koch, odkrywca lasecznika gruźlicy, 
miał starą kucharkę, z której był 
bardzo zadowolony. Raz zawołał ją 
do siebie i powiada:

—  Pracowałaś u mnie przez 20 lat 
i wywiązywałaś się z twego zadania 
dzielnie. Za to Chciałbym cię wyna
grodzić. Postanowiłem nazwać twoim 
imieniem świeżo odkrytego bakcyla. 

BE1

Dlaczego kolejarze nie uzyskają podwyżek?
Dużo pracy, honorowi składek, lecz w kieszeni pustki

TOLEDO
NAJWAŻNIEJSZE
Siostra twoja wyszła jui 

zamąż?
—  Nie, czelta.
—  Na co czeka, przecież jest 

już aż nadto dorosła?
—  Na kandydata.

nujcltem Ttlajdeęc 
w m y je m

Kilka dni temu rozeszła się 
wiadomość, że Ministerstwo Ko 
munikacji przygotowało projekt 
podwyżki pensyj dla kolejarzy, 
że projekt ten został zatwier
dzony i wejdzie w  życie w  po
czątkach 1938 roku. Rozrado
wały się oblicza kolejarzy, roz
mowy potoczyły się żywiej i we 
selej, zdawało się nawet, że ko
miny lokomotyw radośniej bu
chają dymem, że pociągi jeżdżą 
szybciej.

Przyjemny ten stan rzeczy 
irwał jednak dni zaledwie kilka 
i skończył się ostatecznie... u- 
rzędowym wyjaśnieniem. W 
świat poszedł komunikat P. A. 
T-a., że Ministerstwo nie przy
gotowało żadnych podwyżek i 
na razie nie ma takiego zamia
ru.

Błysnęło i zgasło
Nadzieja, która zaświtała w 

domach kolejarzy, nagle zgasła. 
Drzwi do raju zostały zatrzaś
nięte i to tak tragicznie, że 
wszystkim zainteresowanym po 
przycinały palce.

Rozmowy, jakie z tej okazji 
przeprowadziliśmy z kolejarza
mi i działaczami związkowymi, 
ilustrują stan rzeczy w sposób 
aż nadto jaskrawy.

—  Dla nas —  opowiada je
den z działaczy związkowych— 
sprawa wyglądała od razu nie 
jasno. Zdawaliśmy sobie dosko
nale sprawę, że podwyżka pen
sji, która rzekomo wychodzi z 
progów Ministerstwa Komuni
kacji, jest w  zasadzie nierealną. 
Kolej nie może bowiem na razie 
myśleć nawet o podwyżkach, 
bo jest uzależniona od koniun
ktury, a ta stoi dopiero u progu 
i jej rozwój jest uzależniony od 
wielu czynników,

—  Wnosićby zatem należa
ło —  pytamy —  że kolejarze ni
gdy nie otrzymają podwyżki?

—• Przeciwnie— słyszymy od
powiedź. —  Kolejarze muszą

IM  a  m a ł e j '

O s z c z e r s t w o
czyli: Ja k ie  buty z cholewami

ciężko i rzekł:(A . E.) — Robota robocie nie 
równa! — mówił pan Wincenty 
Rajgród, siedząc na małej ła
weczce przed bramą. — Wcho
dzi człek, na ten przykład, do 
sklepu i prosi o co dobrego. Mo 
niaczki gołą ręką płaci, kupione 
rzecz zabiera i do domu zapy
cha. A  dopiero po jakiemś cza
sie wychodzi, że kupił paskudz- 
tw°!

Ja to żadnego wpaduńku się 
nie nawalam, ponieważ że na ro 
bocie się wyznaję. Ot na przy
kład te śtyblety to już dwa lata 
noszę, a wygląd posiadają, jak 
nowe!

Słuchacze pomacali buty pa
na Wincentego i długo z zachwy 
tern kręcili głowami.

—  Co to jest, psia wątróbka 
— rzekł pan Bogumił Sadkow
ski, że u nas w Polsce każdy 
jeden chciałby drugiego ocyga
nić. Świniobójca śkapskie mięso 
naszemu bratu wtyka, męczybu- 
ła z kilowego bochenka zawsze 
musi z parę deka urwać, a bu- 
tolog, choroba, gdzie może, tam 
tekturowe zelówki uskutecznia.

—  Osobliwie na śtybletach 
można się naciąć. Ja to, chwalić 
Boga, niućh mam taki, że co ku
pię, to dobre. Te śtyblety, co je 
widzicie, już pół ora roku mają.

— To i moje także samo!
— I moje!
Pan Seweryn Wołek, który 

milczał przez cały czas, słucha
jąc uważnie rozmowy, westchnął

i
—  Ja, jakem w zeszłem mie- 

sięcu śtyblety kupił, to je rap
tem dwa tygodnie nosiłem i już 
w nich chodzić nie mogie.

—  O, psia kość słoniowa! — 
zaklęli ze współczuciem słucha
cze. —  Musi papierowe byli. 
Któren to szewc panu taki to
war wkleił?

—  Kazimierski Michał.
— A to kanciarz dopiero!

X
Niewinna powyższa rozmowa 

miała zupełnie niespodziewane 
zakończenie. Mianowicie pan Mi 
chał Kazimierski, powiadomio
ny o wszystkim przez jakąś 
usłużną osobę, zaskarżył pana 
Seweryna o oszczerstwo.

—  Kłamie jak pies, proszę są
du —  wołał oskarżyciel na roz
prawie —  skoro jeżeli mówi, 
że już po dwóch tygodniach w 
moich śtybletach chodzić nie 
mógł. Świci drań i o wiele go 
pan sędzia do mamra nie wsa
dzi, znakiem tego nie masz w 
Polsce sprawiedliwości!

— No i co? —  zwrócił się sę
dzia do oskarżonego. —  Tylko 
dum tygodnie pan te buty no- 
sił?

—  Nie dłużej, panie sędzio! 
— odparł stanowczo pan Sewe
ryn. — Zara po dwóch tygod
niach złodzieje mi śtyblety 
gwizdłi!

Sad uwolnił pana Seweryna 
od winy i kary.

otrzymać podwyżki, ale te pod
wyżki muszą wyjść nie z Mini
sterstwa Komunikacji, ale z Mi
nisterstwa Skarbu i wymagać 
będą dla siebie aprobaty ciał u- 
sławodawczych...

Stan materialny 
pracowników

Interesuje nas zatem obecny 
stan materialny pracowników 
kolejowych.

Wyjaśnienia, jakie w tej mie
rze uzyskujemy od samych pra
cowników kolejowych, którzy 
są dostatecznie w  tych spra
wach zorientowani, przerażają 
nas.

—- Jest nas w chwili obecnej 
około 120 tysięcy. 80 procent 
tej olbrzymiej masy zarabia po
niżej 200 złotych miesięcznie, 4

Najmodniejsze kapelusiki, któ
re będą „królować" na jesieni 

bież. r.

procent zarabia poniżej 300 zło
tych miesięcznie, zaledwie uła
mek procentu zarabia poniżej 
400 złotych, a dopiero pozosta
łe 15,8 procentu, na które skła
da się t. zw. ,,Wyższa admini- 
stracja“ , dyrektorzy, naczelni
cy i t. d. otrzymują powyżej 400 
złotych miesięcznie.

— Jaka jest dolna granica za 
robków? —  zapytujemy. — Od 
jakiej sumy zaczyna swój zaro
bek owe 80 procent kolejarzy, 
o których pan wspomina?

50 ił miesięcznie
— W  dyrekcji krakowskiej i 

wschodniej istnieje cała masa 
pracowników kolejowych, któ
rzy otrzymują na rękę po potrą 
ceniach, 50 złotych na miesiąc. 
Pensje zaś 80 zlotowe stanowią 
w tej grupie olbrzymi procent...

Ile zatem wynosi przeciętny 
zarobek kolejarza?

— Wszystko tu zależy od po 
trąceń. Tych potrąceń jest nie
stety dostatecznie wielka licz
ba. Zechce pan tylko posłuchać:

Podatek specjalny — 11 pro
cent od uposażenia, Fundusz 
Pracy —  zależnie od wysokości 
pensji, L. M. i K. —  1 złoty. L. 
O. P. P. — 50 groszy, F. O. M.
— 50 groszy, F. O. N. — nół 
procent uposażenia, K. P. W.
— 1 złoty, Domy Zdrojowe — 1 
złoty, Związki — 4 złote, Rodzi 
na Kolejowa — 50 groszy od 
kolejarza oraz po 25 groszy od 
każdego członka jego rodziny, 
co wynosi przeciętnie około 2 
złotych miesięcznie.

Poza tymi stałymi potrącenia 
mi mamy t. zw. ,,potrącenia nie 
przewidziane". Ktoś odchodzi 
na emeryturę — trzeba mu ku
pić upominek — potrącenia.

Ktoś umarł — trzeba mu kupić 
wieniec —  potrącenia. Komuś 
wreszcie nie podobała się twarz 
— orzeka, że człowiek źle pra
cował —  naznacza kary —  po
trącenia. Te ostatnie zaznaczyć 
należy sięgają często 10 procent 
od uposażeń. Są to t. zw. „kary 
dyscyplinarne",

„Awanse tytularne"
Po tych wszystkich potrące

niach bohatersko zachowaną 
„resztę" odnosi dopiero kole
jarz do domu i wręcza uroczyś
cie żonie, z obowiązkiem utrzy
mania i wyżywienia z tego całej 
rodziny.

— Czy na kolejach są prze
prowadzane awanse?

— Owszem! Awanse są prze
prowadzane. Są to jednak t. zw. 
„awanse tytularne". Polegają 
one na tym, że na przykład pra 
cownik 11-ej grupy uposażeń o- 
trzymuje awans na tytularnego 
adiutanta. Moralnie jest więc 
przekonany, że stał się urzędni
kiem wyższej grupy, że przysłu
guje mu uposażenie 9 grupy, ale 
w kasie nic się nie zmienia. Ja
ko adiutant pobiera uposażenie 
według grupy 11-ej i na takim 
tytularnym adiunkcie pozostać 
może nawet 10 lat.

Czy te wyjaśnienia potrzebu
ją komentarzy?

OMADKt DO UST SZACH

W  C Z T E R Y  O C Z Y
lnM?sina rozmowy Iksa z Czytelnikami

Ty sobie mów, a ja zdrów"
się

««
P. I. R. z OCHOTY żali nam 

rozpaczliwie.
„Od 15 lat jestem żonaty. Mam 2-ch 

6ynów i córeczkę, których bardzo ko
cham i chciałbym ich wychować na 
solidnych obywateli. Jednak jest p.ew 
ne „ale“, które mi odbiera chęć do 
życia.

Tym „ale“ jest moja żona.
Ja* jako mąż i ojciec, staram się, 

by żona i dzieci nie były głodne i by 
miały wszystko. Pracuję z całym wy
siłkiem woli, by zapewnić byt tak 
drogim mi dzieciom,

Z zawodu jestem majstrem chemicz
nym. Zatruwam zdrowie przy pra
cy, niszczącej je zupełnie. Staram się 
leczyć, ale moja żona o kłótliwym u- 
sposobieniu, dokuczając mi przez lat 
15, pogarsza moją chorobę.

Wszystko jej jest nie dobre. Czy 
pójdę na spacer, czy do kina, czy wy-

P@?atiiiia życiowa
  R o l f a  N e l s o n a

Przystanek życia. Jest Pan nie- | zostały odrzucone, 
zdolnym i szkoda pracy. Nie zda Pan  ̂ Lonyoit Marcel. Proszę o po-danie
egzaminu. Wiem, że pracuje Pan po
nad siły i chce za wszelką cenę zdać, 
ale brak pamięci d lękliwość będą 
przeszkodą. Nie powinien się Pan jed 
nak martwić. Posady profesora nie o- 
trzymałby Pan tak szybko. Dlatego 
radzę przerwać i starać się przez 
swoich krewnych o posadę biurową. 
Wiem, że posadę Pan otrzyma jeśli 
Pan tylko zechce. Panna Jadwiga 
czeka już z utęsknieniem na tę chwi- 
1?' Pragnęłaby bowiem jak najszybciej 
wyjść za Pana zamąż. W  tym roku wy 
J»ra Pan znaczną sumę, radzę zatem 
pilnie grać. Brat wyzdrowieje wkrót
ce i powróci skruszony do domu.

Eugen i inni. Wszelkie nadesłane 
Listy, w  których nie wypełniono wa
runków podanych w prasie celem uzy
skania bezpłatnej odpowiedzi, t. z. bez 
podania nazwiska, dokładnego adresu 
(prócz pac” ?!? ;v'rna), brak daty uro- 

Idzenia lub też żądanych kuponów.

dokładnego adresu, celem wysłania 
listu.

Czaraobrewa Zochna. Nic nadszedł 
jeszcze okresy w którym zapłonie ser
duszko Pani. Nie powinna się Pani 
martwić z tego powodu. Nie jest to 
jeszcze dowodem, że nie potrafi Pani 
kochać. W krótce zmieni się to zupeł
nie. Pokocha Pani i to bardzo, nie je
den raz, ale więcej. Kształcić się ra
dzę dalej, jest Pani zdolna, a wobec 
tego, że warunki materialne pozwa
lają na to, dlaczego miałaby Pani 
przerwać? Kalectwo braciszka jest nie 
uleczalne. Szkoda wydawać pieniędzy 
na lekarzy, którzy w  tym wypadku nic 
nie pomogą. Wygra Pani w następnym 
ciągnieniu na książeczkę P.K.O. 1000 
złotych.

Zawsze ten sam. Między nami jest 
jedyne porozumienie możliwe, —  tyl
ko osobista rozmowa, Warszawa, Piu
sa XI 37 —  8, między 3 a 7.

jadę za miasto do lasu przy niedzieli 
—  a to wszystko jest mi zalecane 
przez lekarza dla uspokojenia ner
wów —  żona podnosi wielkie awantu
ry i krzyki, których ja już znosić nie 
mogę.

Przez 15 lat cierpiałem gorzej, niż 
w więzieniu, ale już dłużej nie wy
trzymam. Nie mogę. Tak pragnę wy
chować me dzieci, ale już chyba nie 
zdołam.

Mam nerwy napięte do ostatnich 
granic. Czuję, że lada dzień stanie się 
coś złego. Odejść od dzieci nie mogę, 
bo jednego dnia bez nich nie wytrzy
małbym, a skrócić me męki? Cóż kie
dy żona dzieci nie wychowa, bo nie 
jest a dolna zarobić nawet 5 groszy. A  
razem siedzieć już dłużej nie mogę.

To, co opisuję, nie da się nawet po
równać z rzeczywistością. Wszystko 
jej przeszkadza, a ja mam przecież 
dopiero 36 lat i chciałbym jeszcze żyć, 
gdyż mam dla kogo. Nie jestem pija
kiem, ani żadnym awanturnikiem. 
Każdy zarobiony grosz wprost w zę
bach ciągnę do domu, a jednak wszy
stko jej źle.

Już mi życie zupełnie zbrzydło. Aby 
nie doszło do nieszczęścia, proszę 
Cię, Redaktorze, rad:, co mam robić, 
by wybrnąć z tego i wychować swe 
dzieci,

X
Najserdeczniej współczuję Kochane 

mu Panu w Jego niedoli. Niestety, 
wypadek Pański nie jest odosobniony 
Wielu mężów ma w domu taką Ksan- 
typę. Proszę tej nazwy nie uznać, zre
sztą, za coś obrailiwego. To tylko d o 
wód wieczności zagadnienia.

Jak głosi historia, już starogrecki 
Wielki filozof Sokrates, poczciwy i ła
godny mędrzec^ miał kłótliwą żonę 
Ksantypę, która mu nie dawała spo
koju i wylewała na głowę wiadra z 
pomyjami. Ale ponieważ to był wielki 
mędrzec, więc zupełnie na to nie rea
gował.

Mówił: „Będę udawał, że to mnie 
nie obchodzi, nie dam się sprowo
kować do kłótni, to się babie prędzej 
czy później znudzi".

Rzeczywiście powinien Pan skorzy
stać z tej nauki. Nie przejmować się. 
Nie targać sobie nerwów niepotrzeb- 

Najwyżej wciąż powtarzać: „Ty
sobie mów, a ja zdrów ', 
doprawdy będzie zdrów,

Wtedy Pan
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Posady i sianocoisKa za
S e n s a c y j n e  z e z n a n i a  ś w i a d k ó w  w  p r o c e s i e  F l e i s c t a e r o w e J

Sąd krakowski, rozpoznając 
sprawę Fleischerowej i towa
rzyszy, którzy wespół z Pary* 
lewiCZOWą uknuli Wielką aferę 
łapówńiuzą, przystąpił We 
czwartek do badania świad
ków.

Jako pierwszy zeznawał Świa 
dók Sanowski, sędzia grodzki w 
Brzostku. Wyjaśnia on, źe na po 
czątku 1936 f. nie mogąc docze
kać iię minio starań i kwaliiika- 
cyj mianowania na stanowisko 
sędziego, zwrócił się Za pośred
nie tWem ińź. Stadnickiego do 
osk, Fleischerowej, O której ślę 
dowiedział, źe iiia stosunki i  
Parylewiczową.

Dopiero przybywszy do Flei
scherowej przekonał się, źe jeSt 
to zona kupca i zna ją z rozpra
wy. W obec tego, jak sam przy
znaję, sytuacja wydała mu się 
b. krępująca.

Skóro już jednak przywitał 
się Z Fleischerową, wyłuszćżył 
jej IWoją prośbę, Oświadczając, 
że chodzi rriu o stanowisko Sę
dziego w Tarnowie.

FUlsCherowa podjęła się za
łatwić tą sprawę i prosiła, aby 
po jakimś czasie dowiedział się 
u niej .o Wyniki.

Fo jakimś czasie św. Sanow- 
ski skierował do niej swą żonę, 
która wróciła z relacją, że Flei- 
schorowa pokazała jej list od 
Parylewiczowej, w którym znaj
duje się zwrot „sprawa pana S. 
idzie dobrze, potrzeba mi tylko 
floty'1.

Objaśniając ten list, Flelsche- 
row i miała Sańowskiej powie
dzieć, źe trzebaby na razie za
płacić 290 do 300 zł. fla koszta 
z tym związane.

Po otrzymaniu tej wiadomo
ści SanoWskf w  towarzystwie 
inż. Studnickiego udał się, jak 
twierdzi, z wymówkami dó Fldł- 
scherowej i oświadczył jej, źe 
to ma charakter sprawy karnej.

Na pytania śądu i prokurato
rów świadek przyznaje, Źd Flei- 
scherowa objaśniała go Wów
czas, Że pieniądze te są potrzeb 
ne na kocZta podróży i ewen
tualne jakieś prezenty, przy 
czytt niejasno powiedziała, źe 
Parylewicżowa kiedyś miała kc 
muś wręezye kwiaty w kryszta
le, wartości 600 zł.

Sanowski oświadczył, że pie
niędzy nie da. Fleischerową za
pewniła go wówczas, źe w tym 
wypadku nie będzie się o jego 
nominację starała, on zaś odpo
wiedział jej, źe jeśli chce aa 
darmo, to dobrze.

Sanowski przyznaje także, że 
feszoze po tej rozmowie rozma
wiał parę razy z Fleischerową,

a mianowicie; raz przyszła onajwa jednak zapewniła go, Źe wie 
do niego do sądu, Kiedy indziej od Parylewiczowej, iż Sanów
odwiedziła gó W doiłiU, nie ża 
stając go jednakże i na jej pro
śbę on znów był u niej w mie
szkaniu.

W tym czasie Sanowski zo
stał mianowany sędzią grodzkim 
w Brzostku. Otrzymawszy o 
tym Wiadomość, udał Się do 
Fleischefowej i pokazał jej pi
smo nominacyjne. Flelsćheró*

ski w niedługim czasie będzie 
mianowany sędzią w Tarno
wie.

Wśród dalszego naprężenia 
na sali zeznawała z kolei żona 
Sędziego SanOWskiego, która 
potwierdziła swoje relacje o 
prZebiegu rozmowy Z Fleiśche- 
rową.

6.000 zł za wyrcbien'e notariatu
2 kolei staje przed sądem 

świadek Geislef, notariusz w 
Tarnowie, który Stwierdza, źe 
jego asesor notarialny Winter 
skarżył mu się, iż otrzymał pro
pozycję, źe za pieniądze może 
uzyskać notariat.

W  tym Czasie Geisler spotkał 
raz Wintera, rozmawiającego z 
Taubową, wdową po nieżyją
cym Markusie Taubie, dawniej 
zatrudnionym w kancelarii Gei* 
slera.

Taubowa proponowała Gei- 
slerowi, aby przyjął jej syna do 
pracy i zapewniła nawet, iż w 
tym celu syn jej gotów jeśt Się 
ochrzcić. Geisler kategorycznie 
odmówił.

Ten sam temat podejmuje 
świadek Winter, asesór nota
rialny w kancelarii notariusza 
Geisfera w Tarnowie. Winter 
zeżnaje, że już Taub propono
wał mu wyrobienie notariatu za 
5 do Ó.ÓÓ0 zł Winter odmówił 
stanowczo.

Po śmierci Taub a te same pro 
pozycje dwukrotnie wysunęła 
wobec niego Taubowa, żądając, 
aby Winter zagwarantował, źe 
d6 twojej kancelarii przyjmie 
jej syna, który się ochrzci. I tę 
propozycję Winter odrzucił.

Dalej świadek stwierdza, źe 
w Tarnowie mówiono przed u- 
jawnieniem afery Parylewiczo
wej, że różne stanowiska i kon
cesje można uzyskać za pienią
dze, a szczególnie Wskazywano, 
że Orzechowski otrzymał nota
riat za pieniądze dzięki Flels- 
oherowej.

Świadek Kozub, wiceproku
rator Sądu Okr. w Tarnowie,

ścieni dó 
się

potwierdza, źe gdy Sędzia Sa- 
nowśki żejńał się przed ódej- 

rzo9tka, skarżył mu 
iż za nominację do Tarno

wa żądano ód niego łapówki 
dla Parylewicżowej,

Świadek Mikołaj JackoW, pró 
feśor gimnazjalny W Rzeszowie, 
zeznaje, że Fleischerową, którą 
poznał w pociągu, zaofiarowała 
mu się z pomocą W celu prze

niesienia go służbowo do Lwo
wa.

Przed sądem staje notariusz 
z Przeworska Kuźniarski Stani
sław, brat znanej z procesu An
ny Orzechowskiej. Świadek 
twierdzi, że będąc ód dłuższego 
czasu ciężko chorym, nie tylko 
nie starał się o przeniesienie do 
Białej, ale nawet nic O tych sta
raniach nie wiedział.

Wie tylko, źe żona jego na 
prośbę Orzechowskiej przesła
ła Fleischefowej 520 zł, sadził 
jednak, źe to była spłata długu 
sklepowego. Dopiero po Wykfy 
ciu sprawy, żona powiedziała 
mu, że długu takiego nie miała, 
a po prostu Orzechowska pro-si 
ła ją, aby przekaż w  ten sposób 
upozorowała.

Jako ostatnia zeznawała żo
na notariusza Kuźniafskiego, Ja 
nina, która, mimo energicznych 
pytań sądu i prokuratorów ob
staje przy twierdzeniu, że i Ona

W staraniach Orzechowskiej nij
uczestniczyła, a nawet O nión 
nie wiedziała.

Wczoraj, jako w piątym dniu 
procesu, zeznawali dalsi świad
kowie. Na wstępie rozorawy 
przewodniczący odczytał Hit 
świadka, MójźeSża Szwarca, 
adwokata z Rozwadowa, który 
dortośi, że jest chory i nie mo* 
że stawić się dó sądu.

Podobne pismo nadesłał ltt* 
ny świadek, a mianowicie Salo
mon Sóbel z Mikulicżyna. Na 
wniosek prok. Żeleńskiego, ląd 
nie uwzględnił usprawiedliwie
nia nieobecności tego świadka 
i nakazał sprowadzenie go dó 
sądu pod przymusem.

Pierwsza ze świadków ze
znawała wczoraj Józefa Party- 
kowa, urzędniczka Sądu OkręgO 
Wegó w Tarnowie, Czyniła OWI 
starania o przeniesienie jej do 
Jasła, które nie ódmósły 
skutku. Wówczas zwróciła się 
dó Fleischerowej, aby wyjedb 
ńała interwencję ParylewfćŹÓ* 
wej W jej Sprawie. Byłó tó jed
nak w  przeddzień rewizji tl rlei 
scherowej i rzecz spaliła na pa* 
newce,

Usiłowali
by zdobył większa cześć schedy

We wsi Łasice gminy Pomie- 
ahoWO, powiatu warszawskiego, 
dziedziczą nieduży majątek po 
ojcu, Stanisław i Jan, bracia 
Pruszkowscy, Trzecią spadko
bierczynią majątku jest jeszcze 
eh siostra zamężna Stanisława 
Lanókiewiczowa.

Bracia Pruszkowscy uradzili 
pózbyć się siostry, żeby Otrzy

mać większe części Schedy. W 
tym celu zaprosili ją do siebie 
aa ucztę i poczęstowali pokar
mem zaprawionym strychniną. 
Nie dali jednak dużo trucizny 
io  pożywienia, którym uraczyli 
siostrę, licząc się z tym, źe na
gła śmierć mogłaby spowodować 
akieś śledztwo i wówczas 
wszystko by się wydało.

Obliczenia trucicieli ek&z&ły 
się dla nich fatalne, bo Właśnie 
dlatego, źe było za mało tru
cizny, wszystko się wydało* 
Lanckiewiczowa zachorowała l  
objawami zatrucia i wszczęto 
dochodzenie, które doprowadzi 
łp do wykrycia sprawy. Braci 
Pruszkowskich areśztówańó, a 
siostra ich wyleczyła się.

Straszna Smisr i robotnika
podczas rozbiórki zbiornika gazowego

Na posesji byłej gazowni miej 
skiej w Warszawie przy ulicy 
Ludnej 16 odbywa się rozbiórka 
różnych zabudowań, między In
nymi rozbiera się wielki zbior
nik gazowy, Rozbić rkę przepro 
wadza przedsiębiorstwo budo
wlane z Katowic.

Wczoraj rano jeden z filarów 
podtrzymujących wiązania zbiór

nika zawalił się. W  pobliżu znaj 
dowało Się trźeoh robotników, 
z których dwaj zdołali w porę 
odskoczyć w bok, trzeci zas, 
24-letni Władysław Nowak, ślu
sarz, został przygnieciony mu* 
rem.

Po chwili mur zdołano prze
sunąć, ale Nowak już nie żył. 
Był to syn miejscowego dozor

cy domu. 2 polecenia prokura* 
tora dalszą rozbiórkę, do ukóń* 
ćzenia dochodzenia wstrzyma
no.

O MISTRZOSTWO PJŁKARSKUŁ 
POMORZA.

W Toruniu odbył się mecz piłkar
ski o mistrzostwo klasy A, w którym 
Utłia 2 Tczewa ptikónaia torUŚski 
K3 29 —  5:2 (3il).

Ale
u  roli

w tej charakteryzacji występ nie udał się
Przed kilku dniami pis&Iiś

my o kradzieży biżuterii t  mie
szkania Franciszka Hurwłcza w

Krwawa awantura
o... rena papierosów

W  Sierakowie pod Gestyni 
nem w dómu ludowym dzierża
wią bufet Feliks i Bronisław 
bracia Zielscy. Ońegdaj przyby
ło do bufetu kilku tamtejszych 
mieszkańców 1 kupili paczkę pa 
pierotów. Ponieważ papierosy 
kosztowały drożej, aniżeli była 
ich cena normalna, goście wy
wołali awanturę.

Przybrała ona gróźny charak
ter i goście zdemolowali bufet, 
przewrócili szafę i towar znisz
czyli. Awanturników zatrzyma
no. Okazali się nimi Bolesław 
Ruta, Teofil Matusiak i Jan 
Wieczorek, których zatrzyma
no. Trzeba dodać, Ze bracia 
Źielscy zostali przez wyżej wy 
mienionych awanturników póra 
nieni nożami.

Siekiera porąbał oiczymi
Kazimierz Jędrzejewski * 

Włocławka miał siostrę i ojćży- 
rat, który pasierbom swoim dó* 
kucia! Na tym tle dochodziło 
często między przybranym ro
dzeństwem de kłótni. Onegdaj 
charakter kłótni był bardzo 
gwałtowny. Ojczym porwał sie
kierę i chciał paśJefbów porą
bać. Tak przynajmniej zeznał

Jędrzejewski.
Widząc, że wnosi się na 

śmiertelną rozprawę Jędr*e>w 
skf zamroczył ojczyma Jafta Ko 
Walewskiego uderzeniem tępym 
narzędziem w głowę, ńastępnjd 
odebrał mu siekierę i zadał kil
ka ran. Ojczyma umieszczono 
w stanie ciężkim w szpitalu, pa 
Śierba aresztowano.

Warszawie (Króla Alberta 9)i p* dwu dniach podejrzenie 
przez zduna. Jak ustaliło dóchoj padło na Józefa Owczarczyka
cłzenie, w mieszkaniu znajdowa 
ła się tylko służąca, która, nie 
znając się na sprawach urzędo* 
wych, uwierzyła, gdy przybysz 
przedstawił się za inspektora 
nadzoru domów i przyjęła go 
wszelkimi urzędowymi honora
mi.

Rzekomy inspektor rozkazał
najprzód spalić w piecu kilka 
gazet dla skontrolowania, jak 
funkcjonuje komin, po czym po 
lecił jej późośtać w pokoju i o- 
ęjuklwać ścianę cal po calu, a 
on będzie w drugim pokoju nad 
słuchiwał, bowiem znalazł we
wnątrz rnuru jakoby jakieś ry
sy i musi ustalić, w którym one 
są miejscu. Gdy służąca pukała 
w ścianę, pan inspektor włamał 
się w drugim pokoju do szafy i 
skradł biżuterię ogólnej wartoś
ci 15000 złotych.

Po odejściu inspektora f 
stwierdzeniu kradzieży zawia- 
-łomiono policję, która nrzybv!a 
na miejsce i wszczęła dochodzę 
nie. Wywiadowcy 12 komisaria
tu zajęli się Sprawą i kilku, zna* 
nych z podobnych systemów 
krad^teźy złodziejów, poddali 
obserwacji.

z Targówka. Wywiadowcy za 
brali z sobą do miasta służącą 
i pokazali jej OwczarćZyka, któ 
rego poznała.

W obec tego policja przybyła 
dó jego mieszkania i dokonała

szczegółowej rewizji. Cześć skn 
dzionej biżuterii znaleziono, 
Owczarczyka aresztowano, Re
sztę biżuterii znaleziono jui U 
paserów, którymi byli Moszek 
i Ita małżonkowie Klberkinó- 
wie (Brzeska 5) których rów
nież osadzono w więzieniu,

.Na zgnła g uszka”
N t u ia r y  fortel ziodilejski

Marla Grosman z Zielonki 
kupowała owoce z wózka ulicz
nego na placu Żelaznej Bramy. 
W chwili płacenia za owoce je
den z handlarzy rzucił w jej 
twarz zgniłą gruszką. Uczynił to 
w celu umożliwienia w tym cza 
sle dokóńania kradzieży pienię
dzy przeż swego wspólnika.

Fortel Się udał, bowiem nie
wiasta trafiona została w okó 
i, krzycżąc, poczęła wycierać 
sobie twarz że zgniłych cząstek 
gruszki, gdy złodziej wyrwał jej 
t ręki tórebkę ż pieniędzmi w 
sumie 60 złotych i rzucił śię do 
Ucieczki. Drugi handlarz szybko 
óoczął się również oddalać z 
wó^kem, został jednak nrzez 
publiczność zatrzymani

Rabusia ujęto równiej •*«*, rót 
kim pościgu, pó czym . hattd 
larzy odstawiono do komie** 
fiatu. Okazali się nimi Szulim 
Herman (Krochmalna 23) i Ma
jer Beder (Niska 46).

ZAWODY PŁYWACKIE W WlŚUŁ
W ntedtUlę a&ktuimly ałę w Wfśt#

zawody pływackie, 2e?śafiiaeWA&» w
ramach „Tygodnia Gdr ,

Po tygodniowych w&lfeaeh do finłhs 
Zakwalifikowały się dwa n&jtip4*t *e»
społy KS tł b̂ i TP Giszowłće, w 
finale zwyciężyła druiynft Dębu Will

W cżasie zawodów pdWyźszyth ti- 
śtanowiony został nowy rćfcbrd PhUki 
ni 100 mtr. śtylem klańyeżnyiA pfaez
H«!dlt-i5ha wynikiem 1 18,8 mirt 

W meezu p:łki w.adnei dniżynn 
Giszowiec pokonała KŚ Dąb 4:1 (3:6).



S T R Z B S f i J B C f l  P O W I E & C  O  B O H O T E R S T U I I E .  
m i b O ś c i  i P O Ś W I Ę C E N I U

Jadzia z przerażeniem dowiaduje się, że znajorpi 
p. Podoskiej nie znaleźli jej dzjecka w domu podrzut
ków. Fodoska proponuje, że dowie się u intendenta wię
zienia na Pawiaku co się stało z dzieckiem. Intendent 
mieszkał w gmachu więziennym.

pozostawiam je

Intendent więzienia miał jedno dziecko:
Dziewczynka w wieku lat 13, która uczyła się 

konwersacji francuskiej u pani Podoskiej.
Dziewczynka ta nazywała się Natasza.
Nie odznaczała się ona bynajmniej zdolnościami 

do jakiejkolwiek nauki, Podoska po każdej lekcji 
odchodziła zachrypnięta i zdenerwowana.

Postanowiła wybadać Nataszę: może ona coś
wie o losie dziecka Jadzi. Zapewne ojciec jej nie raz 
opowiada przy stole o wydarzeniach w więzieniu.

Szczególnie, kiedy wydarzyła się taka sensacja, 
gdy uciekły dwie więźniarki, które pozostawiły 
niemowlęta.

Natasza nie odznaczała się ani zdolnościami, ani 
zbytnią mądrością.

A jednak należało podejść do niej ostrożnie, 
bo mimo głupoty mogła się czegoś domyśleć, gdyby 
Podoska prosto z mostu zaczęła ją wypytywać, co 
się stało z dzieckiem Jadwigi Izdebskiej.

Opracowała jednak swój plan, jak skierować 
rozujowę na te tory.

Lekcję rozpoczęła do słów:
— Dzisiaj porozmawiamy na temat życia więź

niów w Pawiaku...
Natasza była z tego tematu niezwykle zadowo

lona, O życiu w więzieniu słyszała nie jedno z ust 
swego ojca, nie będzie potrzebowała wysilać się, 
opowie kilka ciekawych anegdotek i lekcja szybko 
minie....

Oto przed kijku tygodniami tata opowiędział o 
tych dwóch więźniarkach, które pozostawiły swe 
dzieci bez opieki w więzieniu....

Ojciec opowiadał o  tym matce, a Natasza wy
słuchała rozmowy.

— Proszę, opowiedz mi coś o życiu więźniów!—- 
zwróciła się Podoska do swej uczennicy.

Natasza zapytała:
— Czy to musi być o  życiu codziennym, czy mo

że być jakieś wydarzenie, anegdota?
— Wolisz chyba opowiedzieć anegdotę...
— No, tak.
Podoska była oszołomiona, gdy Jadzia ząc^ęłą 

opowiadać o dwóch więźniarkach, które uciekły ze 
szpitala więziennego.

— A dzieci pozostawiły w szpitalu? —- zapytąła
Podóska.

— No, tak — odrzekła dziewczynka.
— I kto się tymi dziećmi zaopiekował?
— Papa opowiadał, że przyszły dwie panie z ta

kiego specjalnego domu dla dzieci, co to nie mają 
matek... Zapomniałam, jak się nazywa taki dom...

— Dom dla podrzutków — odpowiedziała Po
doska.

— Tak, dom dla podrzutków. Otóż przybyły 
dwie panie z domu dla podrzutków i zabrały te me- 
mowlęta.

Podoska była bardzo rada, że z taką łatwością 
dowiedziała się tego, o  co jej chodziło. Pow*eciZiała
dziewczynce: .

— Dzisiaj dobrze mówiłaś... Prawie bez jednego
błędu.... .,

Natasza była niezwykle ucieszona i poprosiła
nauczycielkę: .

— Niech pani to powie mojej mąmusi, to pój
dzie ze mną do kina!

Podoska roześmiała się i dodała:
— No, jeszcze lekcja nie ukończona. A co się 

stafo z tymi dziećmi po tym? ,
— Tata powiedział, że żyją w domu dla pod- 

rzutków. ,
Podoska była rada z otrzymanych tnfornwęyj. 

Teraz wie, gdzie należy szukać. Dziecko Jadzi prze
niesiono do przytułku, tam należy dowiedzieć się, 
czy żyje ono, czy też umarło.

Ale jak tam dotrzeć?
Podoska napróżno szukała kontaktu z jakąś pie

lęgniarką w domu dla podrzutków. Dopytywała się 
u swoich znajomych i zwykły przypadek pozwolił 
jej zetknąć się z domem dla podrzuconych dzieci.

Kilka dni po tym, gdy Podoska wracała wieczo- 
em do domu, usłyszała w jakiejś alei pisk niemowlę-

cia
Zbliżyła się i zauważyła w zawiniątku niemo- 

wlę, dziecko, Które nie ukończyło jeszcze roku. Do 
koszulki dziecka przyczepiona była karteczka:

„Ludzie litościwi!
Dłuźo namyślałam się, co mam uczymc: czy mam 

rzucić się do rzeki * dzieckiem, czy zostawić

je dobrym ludziom pod opiekę.
Szkoda mi było niemowlęcia - 

więc pod opieką dobrym ludziom.
Gdy wy, dobrzy ludzie, przeczytacie ten list, nie 

będę już może żyła. Zlitujcie się nad tym dzieckiem.
Nazywa się ono Władzio.
Piszę tych kilka słów ze łzami. Nie jestem 

zbrodniarką: jestem nieszczęśliwą dziewczyną.
Niech mi Bóg odpuści moje grzechy.

Nieszczęśliwa matka.“
W okół podrzutka zebrał się natychmiast tłum 

ludzi. Nadszedł również policjant, który dziecko za
brał do komisariatu.

Gdy ludzie rozeszli się, została tylko Podoska 
i jakaś młoda, ładna dziewczyna, o smutnych oczach, 
która odezwała się do Podoskiej:

— Jestem do tego już przyzwyczajona. Ostatnio 
coraz częściej porzucają matki dzieci..,

—-  Pani jest przyzwyczajona do takich tragedii? 
— zainteresowała się Podoska. — A gdzie się pani 
przyzwyczaiła do tego?

—  Pracuję w domu dla podrzutków w charakte
rze pielęgniarki.

—  Często przynoszą wam dzieci?
— Nię ma dnia, by dziecka nąpi nie przynieśli.
Podoska omal nie krzyknęła z radości! Naresz

cie zapoznała się z pielęgniarką. Za jej pośredni
ctwem dowie się, co się stało z dzieckiem Jadzi.

Rzecz jasna, musi rozpocząć rozmowę na ten 
temat w ostrożny sposób: ale nie opuści już tej
dziewczyny, póki się do niej wszystkiego nie dowie.

Podoska wszczęła więc rozmowę o losie porzu
conych dzieci, jak żyją te dzieci bez matek, bez ojca 
w domu dla podrzutków...

Pielęgniarka okazała się bardzo rozmowna, opo
wiedziała o życiu dzieci.

-— Na ogół niczego im nie brak. Pokoje są wiej- 
kie i słoneczne, jedzenie bardzo pożywne. Ale bj*ak 
dzieciom stałej, matczynej opieki, ciepła domowego 
a sądzę, że to się na ich życiu fatalnje odbija. Mam

J sm i  g* o  cftsSsząj  c i ą g

Bill na tropie gangsterów

pod swą opieką trzydzieści dzieci: czy mogę jednak 
wobec każdego dziecka okazać tyle ciepła, ile nale
ży? Nie zastąpię wszystkim matki, która jest przy 
swym dziecku stale, cały dzień... Jedno dziecko mo
gę wziąć na rękę, pomówić się, pośmiać się, ale tyle 
dzieci? Nie, to jest niemożliwe... Dlatego też los 
tych dzeci nic jest dobry.,. Nie mam im nic do po
zazdroszczenia...

Podoska postanowiła przejść delikatnie na te
mat, który ją tak obchodzi:

— Czy W domu dla podrzutków są tylko podrzu
cone dzieci?

— Nie tylko. Często zdarza się, że matki rodzą 
w więzieniu, a wtedy zabieramy również i te dzieci. 
Więźniarki umierają, inne uciekają z więzienia...

—  No, chyba niewiele ucieka...
—  Zdarza się jednak.
— A  co się staje z takimi dziećmi? Czy matki 

nie zgłaszają się po odbiór swych dzieci?
— Dotychczas nie znam takiego wypadku. Oto 

ostatnio upiekły dwie przestępczynie z więzienia, 
może słyszała pani o  tym?,..

— Tak, czytałam o tym w prąsie — odrzekła 
Podoska niby obojętnym głosem — zdaje się. że jed
na, to była złodziejka, a ta druga, jakaś terrorystka?

— Tak jest,.. Obie kobiety urodziły w więzie
niu, jak tylko uciekły, od razu przesłane te dzieci do 
nas... Zostaną u nas...

— I dzieci wy będziecie wychowywać?
— Tak, aje jedno dziecko już zostało zabrane?
— Umarło?
— Nie.
— A  co się z nim stało?
— Przecież wie pani o  tym, że często zwtacają 

się do nas bezdzietne małżeństwa po dzieci na wy
chowanie. Takie dzieci adoptują...

— Tak, słyszałam coś niecoś o  tym —  odpowia^ 
da Podoska. — A  więc jedno dziecko już zostało 
zabrane?

—  Tak, przyszedł jakiś pan i wybrał właśnie
dziecko tęj terrorystkif

Podoska słucha z zapartym tchem.
Namyśla się, co ma teraz począć? Czy ma za

pytać się, jak się nazywa ten pan, który adoptował 
dziecko Jadzi?

(Dalszy ciąg jutro).

Mieszkańcy 
przez dwa dni 
zwykłej pogoni.

obława na małpy
Policja w ciągu 2 dni miała wiele kłopotów

Neapolu byli 
świadkami nie- 

Policja urzą-

W

dziła obławę... na małpy. 6 małp 
uciekło z laboratorium profeso
ra Lambo. Były to bardzo cep- 
ne okazy i należało je złapać 
żywe i oddać właścicielowi.

Prof. Lambo chciał dokonać 
na nich operacji wycięcia gru
czołów. Jak wiadomo, dwaj le
karze: dr. Steinach i dr. Woro- 
now stworzyli w medycynie te
orię odmłodzeniową. Uważają 
oni, że przez przeszczepienie gru 
czołów seksualnych małp sta
rym ludziom, następuje proces 
odmłodzenia starców. Kierunek 
ten posiada wielu zwolenników 
i dokonano już sporo podobnych 
operacyj z dodatnim wyni
kiem.

Prof. Lambo zoperował już 
potężnego szympansa, którego 
trzymał w klatce, Obok stały 
klatki z 5 innymi małpami, któ
re oczywiście również służyć 
miały do tych samych celów. 
Szympans, widocznie rozgory
czony na uczonego za pozbawię 
nie go cech męękich, wyłamał 
się z klatki i uwolnił również 
swoich towarzyszy niedoli i nie 
woli.

Zwierzęta skryły się w parku

ła schwytać małpy. Zajęły one 
jednakże pozycję bojową.

Prof. Lambo, który przybył 
do parku, zorientował się, że 
rej wodzi szympans. Kazał 
więc policji zabić tę małpę. Po
zostałe małpy uciekły, chroniąc nom.

się na wierzchołkach wysokich 
pijiij- Policja oblegała je, aż 
zgłodniałe zwierzęta dały się 
ująć.

Prof. Lambo będzie mógł 
wszczepiać młodość starym pa-

RĘCE DELIKATNE 
OLOGICZNY KREM [ZMU

Niemowie w
na

ilelutfkadi
Po raz pierwszy w dziejach 

pocztowości ukazał się znaczek 
pocztowy z rysunkiem niemo
wlęcia w pieluszkach. Dziecko 
to jednak jest historyczną po
stacią, a mianowicie pierwsze 
białe dziecko, które urodziło się 
w Stanach Zjednoczonych Ame 
ryki Północnej i zginęło w tra
gicznych okolicznościach.

Na nowych znaczkach warto
ści 3 centów widać niemowlę pa 
rękach matki, obok zaś stoi o j
ciec w stroju traperów, pierw
szych białych kolonistów, trzyr 
mając karabin w ręku. Pod ry
sunkiem widnieje napis: ,,Ku pa

I królewskim Capo di Monte. Po i mięci Wirginii Dare, urodzonej 
licja park zamknęła i usiłowa-w Roanoke 1587 r.

Znaczek ukazał się w obiegu 
20 sierpnia, a więc dokładnie w 
300-rocznicę urodzin pierwsze
go białego dziecka w Ameryce. 
Było to dziecko pierwszych o- 
sadników, którzy przybyli do tej 
części kraju, by wziąć go w po
siadanie w imieniu Elżbiety, kró 
lowej Wielkiej Brytanii.

Pierwsi koloniści ponieśli 
wprawdzie śmierć z ręki tubyl
ców — Indian, ale zdołali wska 
zać drogę swoim następcom, dla 
których stali się przedmiotem 
kultu.

ADSTĄPIĘ
dzie. Lid

sklep masarski w Li- 
Lida. ul. Mackiewicza 5.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

TEATR IM. 5. SŁOWACKIEGO
Dzisiaj w sobotę i jutro w niedzie 

lę wieczorem „Profesja pani W arren“ 
sztuka G. B. Shav‘a, w opracowaniu 
scenicznym dyr. K. Frycza, z Janiną 
Wernicz, T. Suchecką, Fabisiakiem, 
Kaliszewskim, Macherskim, W roń 
skim.

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Ucieczka tarzana".
APOLLO: „Zamek tajemnic".

ATLANTIC: „W ielka miłość Beet- 
hovena“ i „Tańczący pirat". 
BAGATELA: „Kto ostatni całuje" 

i „N oc przed bitwą"
DOM ŻOŁNIERZA: „Dzień wielkiej 

przygody".
PROMIEŃ: „Biały Anioł".
STELLA: „O czem marzą kobiety", 

i „Biały Majestat".
SZTUKA: „Czarownica z Salem" 

ŚWIT: „Przy kominku" i „Pat i Pa- 
UCIECHA: „Droga do Rio de Pene- 

iro".
WANDA: „Klub kobiet".

R a d i o

SOBOTA 28 SIERPNIA
12.15 Kilka inform acyj; 14 Koncert 

życzeń z płyt; 15.15 Muzyka z płyt; 
15.40 Lokalne wiad. gosp. 16.30 Kon
cert; 18 Pogad. aktualna; 18.10 Od
czytanie programu na dzień następny; 
18.15 Muzyka z płyt; 18.45 Lokalne 
wiad. sport. 23 Muzyka lekka i tane
czna na płytach.

K R O N I K A  K R A K O W A

Oszust w mundurze oficera

Lekarz chorób wewnętrznych

Dr. D. G O TTLIEB
p o u / r ó c i ł

Kraków, J. Dietla 68. Tel. 128-52

TRAGEDIA LEKARZA 
ŻYDOWSKIEGO

Wczoraj nad ranem zaalar
mowane zostały władze policyj 
ne o samobójstwie młodzieńca 
żydowskiego. Z mieszkania bra
ta swojego, właściciela domu A- 
dama Skóreckiego przy ul. Mar
szałkowskiej 56 w Warszawie 
wyskoczył z okna 6 piętra na 
bruk uliczny dr Wincenty Skó- 
recki, młody lekarz żydowski. 
Samobójca padając zawadził o 
balkon pierwszego piętra, rozbi. 
jając oszklone drzwi. W  stanie 
beznadziejnym przewiozło Po
gotowie Ratunkowe Skóreckie
go do szpitala. Przyczyny samo
bójstwa na razie nie ustalono. 
Desperat ubrany był jedynie w 
ranny szlafrok. W  mieszkaniu 
w chwili samobójstwa znajdo
wały się szwagierka i siostra 
Skóreckiego.

T Y L K O  w jedynej pralni
„ P  E  R  Ł .
10 gr. Pranie kołnierzyka 10 gr

Czyszczenie ubrania
Zł. 3.50 

Czyszczenie sukni
Zł. 2 . -

Centrala: Kraków, W o lnica 8 
Filia: W r z e s i ń s k a  1

Czesław Korwicz-Radosz; zna
ny oszust, aresztowany w Kra
kowie w restauracji Hawełki w 
mundurze oficera korpusu sądo
wego, został swego czasu zasą
dzony przez krakowski sąd na 
3 i pół lat więzienia. Jak wiado
mo, przyczyną wyroku zasądza
jącego były liczne oszustwa,

których Radosz dopuszczał się 
w różnych miejscowościach.

Niebezpieczny aferzysta miał 
jednak na sumieniu jeszcze in
ne sprawki, za które sądzono go 
w innych miastach. I tak w War 
szawie zapadł wyrok skazujący 
Radosza na 1 rok więzienia, a 
w Wilnie zasądzono go na 7

miesięcy więzienia.
Obecnie wniósł Radosz proś

bę do Sądu Okręgowego w Kra
kowie o wymierzenie mu łącz
nej kary. Sąd postanowił ze 
względów prawnych prośbę Ra
dosza pozostawić bez uwzględ
nienia.

Epilog bójki pod Krakowem

DODATKI ZA GODZINY NAD
LICZBOWE DLA NAUCZYCIE
LI SZKÓŁ POWSZECHNYCH 

i ŚREDNICH
Wszyscy nauczyciele w szko

łach powszechnych i średnich 
otrzymywać będą w bieżącym 
roku szkolnym specjalne dodat
ki za godziny nadliczbowe w wy 
sokości 5 do 10 zł. za godzinę w 
zależności od szkoły.

Przed Sądem Apelacyjnym w 
Krakowie odbyła się rozprawa 
karna przeciwko mieszkańcowi 
Piasków Wielkich Janowi Chli- 
pale oskarżonemu o spowodo
wanie ciężkiego uszkodzenia 
ciała.

Akt osktarżenia zarzucał mia 
nowicie Janowi Chlipale, że w 
sierpniu ub. r. w czasie awantu 
ry jaka powstała w szynku w 
Szarowie ugodził nożem nieja

kiego Pawła Lecha, zadając mu 
tak ciężką ranę klatki piersio
wej, że zagrażała ona nawet ży
ciu pokrzywdzonego, który 
przez dłuższy czas walczył ze 
śmiercią.

Sąd Okręgowy skazał Jana 
Chlipałę za powyższy czyn na 6 
miesięcy więzienia, jednakowoż 
skazany wniósł przez swego o- 
brońcę dra Bernarda Pleszow-; 
skiego apelację od powyższego

wyroku.
Dnia 25 bm. sprawa powyż

sza znalazła się na wokandzie 
Sądu Apelacyjnego w Krako
wie i Sąd Apelacyjny uwzględ
niając wniosek obrony zawiesił 
Janowi Chlipale warunkowo 
wymierzoną mu karę więzienia.

Rozprawie przewodniczył S. 
Apel. dr. Pilarski, oskarżał prok. 
Garbaczyński, bronił adw. dr. 
Bernard Pleszowski.

Komornik przed sądem
Przed Sądem krakowskim to 

czy się rozprawa przeciwko b. 
komornikowi w Jordanowie 
Gąsiorowskiemu o fałszywe ze
znania.

Gąsiorowski był przesłuchi
wany w aferze Parylewiczowej 
przez sędziego Korusiewicza, 
któremu m. in. podał, że na ja
kiejś zabawie w Rabce kierow

nik Sądu grodzkiego w Jordano 
wie Seyerhuber wręczył Paryle
wiczowej, prezesowej Towarzy
stwa urządzającego powyższą 
zabawę, kosz kwiatów z baka
lii. W  związku z tym dochodze
nia wykazały bezpodstawność 
oświadczenia Gąsiorowskiego, 
wobec czego prokuratura pocią

gnęła go do odpowiedzialności 
za fałszywe zeznania.

W  sprawie tej powołani zosta 
li w charakterze świadków m. i. 
szef depertamentu w Minister
stwie Sprawiedliwości Dlouhy, 
p. Dlouhowa i prezes Sądu Okrę 
gowego w Krakowie dr. Scheue- 
ring.

73-letoia kobieta rzuciła się pod pociąg
Ub. nocy 73-letnia mieszkan

ka Węgrzec Wielkich pod Kra
kowem Karolina Babiarzowa tak 
przejęła *się kłótnią ze swą sy

nową Anielą Babiarzową, że u- j pociąg pospieszny. Rozszarpane 
dała się w kierunku torów kole na części ciało sędziwej samo- 
jowych linii Kraków— Lwów i bójczyni znaleźli robotnicy ko- 
rzuciła się pod przejeżdżający * lejowi w godzinach rannych.

Krwawy napad przy III. Moście
Wczoraj wieczorem zawez

wano Pogotowie gatunkowe do 
36-letniego Mieszańca Józefa, 
robotnika, zam. w Woli Duchac

kiej. Został on ciężko pobity i karku, oraz na twarzy. W  sta- 
przez nieznanego osobnika. | nie b. ciężkim przewieziono go 
Napastnik zadał łopatą Mieszań j na oddział chirurgiczny szpi
cowi głębokie rany w okolicy tala św. Łazarza.

Tragiczna śmierć ucznia gimnazjalnego
Tragiczny dramat rozegrał 

się na ul. Gródeckiej we Lwo
wie. Oto w kierunku miasta je
chał na rowerze 12-letni uczeń 
I klasy gimnazjalnej Olgierd Ba 
raban, syn przodownika 8-go ko 
misariatu PP. W  tym samym 
czasie w kierunku przeciwnym 
tj. z miasta w górę, jechał na 
motocyklu dwudziestokilkolet- 

ni szewc Michał Denys.
Najprawdopodobniej młodo

ciany rowerzysta nie zauważył 
jadącego z tyłu motocyklisty, 
gdyż niespodzianie zaczął hamo 
wać, a nawet czynił to stopą, 
którą dotknął krawężnika Ba
raban usiłował następnie za
wrócić rowerem i w tym mo
mencie wpadł na motocykl, ja
dący zresztą prawidłowo, stro
ną prawą.

Doszło do tragicznego zderze 
nia, albowiem Baraban wyrzu
cony z siodełka runął na bruk,

uderzając głową o kamień. Na
stąpiło pęknięcie czaszki i 
wstrząs mózgu.

Momentalnie zebrał się na 
miejscu tłum ludzi i wezwano 
Pogotowie Ratunkowe. W  tej 
samej chwili, gdy ludzie otacza
li miejsce wypadku, nadjechał 
tramwajem przód. Baraban (oj
ciec nieszczęśliwej ofiary), któ
ry nie mając pojęcia, że tu cho
dzi o jego syna, wysiadł z tram 
waju, aby zbadać przyczynę

zbiegowiska. Już na pierwszy 
rzut oka jednak poznał po chwi 
li rower syna, a potem czapkę 
i... samego Olgierda, własne dzie 
cko.

Przodownik odwiózł syna ka 
retką Pogotowia Ratunkowego 
do Szpitala Powszechnego. 
Wszelka pomoc niesiona przez 
lekarzy okazała się bezowocna, 
gdyż młodociany rowerzysta, 
który w tej gałęzi sportu stawiał 
dopiero pierwsze kroku zmarł.

Ojczym postrzelił
p a s i e r b a

ROWERY maszyny najtaniej 
tylko w nowootwartej firmie 
Energia, Kraków, Dietla 93.

Do budynku Pasty w Pabia
nicach przybył jakiś osobnik i 
oddał dwa strzały do zatrudnio 
nego tam elektromontera Men- 
cera, który padł na ziemię, bro
cząc krwią. Jak się okazało,

był to ojczym Mencera, Józef 
Łapsczyna, który po dokonaniu 
zamachu usiłował popełnić sa
mobójstwo. Policja prowadzi 
dochodzenie w sprawie przy
czyny krwawego napadu.

POTWORNA ZBRODNIA 
SZEWCA

Policja bielska aresztowała 42 
letniego szewca Józefa Antoni
ka zamieszkałego w Bielsku 
przy ul. Kazimierza Wielkiego 
jako usilnie podejrzanego o 
dokonanie potwornej zbrodni. 
Dotychczasowe dochodzenie u- 
staliło, że Antonik w dniu 21 b. 
m. wywiózł ze swego mieszka
nia na taczkach trupa kobiety 
ukrytego pod materacami i po
rzucił go w zaroślach nad rze
ką Białką. Zwłoki znaleziono w 
tym samym miejscu.

Jak ustalono, ofiarą morder
stwa padła 38-letnia Elżbieta 
Greniówna, stale zamieszkała w 
Kozach. Sekcja zwłok wykazała 
że śmierć Greniównej nastąpiła 
przez powieszenie. Antonika 
przekazano do dyspozycji są
du grodzkiego w Bielsku.

, „ Ż E Ł / 1 Z O P O Ł ‘ ‘

[Kopno i sprzedaż używanych 
[maszyn, łomn żelaza i metali

LUDWIK MISZCZYtfSKI 
KRAKÓW-PODGÓRZE 

|U1. Krakusa 32. Tel. 148-40* 
(przy Ill-cim moście)

ODSTĄPIŁ ŻONĘ ZA 8.000 
ZŁOTYCH

W  dzielnicy północnej W ar
szawy wielką sensację wywoła
ła wiadomość o niezwykłej tran 
zakcji zawartej przez tamtejsze 
go kupca Kajzera z ulicy Nowo
lipki. Kupiec ten owdowiał 
przed paru laty. Nie mając żo
ny musiał sam zajmować się 
wychowaniem nieletnich dzie
ci. Od pewnego czasu dziećmi 
również opiekowała się przyja
ciółka zmarłej żony Nosgabero- 
wa, jego sąsiadka, kobieta za
mężna.

Kajzer zakochał się w uroczej 
sąsiadce i podbił jej serce. Po
stanowili pobrać się. Nosgabe- 
rowa zawiadomiła o swojej de
cyzji męża. Wynikła większa a- 
wantura, zakończona tym, że 
Kajzer zawarł z Icchokiem 
Nosgaberem osobliwą tranza- 
kcję, mianowicie, wzamian za 
zgodę na rozwód wypłacił mu 
„odstępne“ za żonę w wysoko
ści 8 tys. zł.

LOKAUT WE FIRMIE
TEMPELHOF I GRuN

We firmie Tempelhof i Griin 
w Krakowie wybuchł lokaut. 
Pracownicy wysunęli żądania 1) 
ludzkiego traktowania, 2) cof
nięcia wypowiedzenia, 3) zawar 
cia umowy zbiorowej. W  odpo
wiedzi na to, p. Tempelhof zam
knął przedsiębiorstwo i wyrzu
cił pracowników na bruk. Pra
cownicy ogłosili strajk okupa
cyjny blokując wejście do przed 
siębiorstwa. Strejkujący zorga
nizowani są przy Związku Za
wodowym Żydowskich Pracow
ników Umysłowych W  W. Świę
tych 8. Spodziewać się należy, 
szybkiej interwencji ze strony 
czynników powołanych, by ukró 
cić samowolę pracodawcy.

CZYTAJCIE
O STATN IE
W IAD OM O ŚCI
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